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1;kiego. 

Drugi dzień powszechnego straiku włókniarzy 
100 tysięcy robotników porzuciło pracę w Łodzi i na prowlncJI. 

Wszystkie fabryki stanęły 
Łódź, 7 ma·rca. związek "Praca", celem nakłonienia Dziś odbędą się 'Yielkie ł przemyśle włókienn~czym. , . 

{k) - Dziś, w drugim dniu powszech- wszystkich robotników do podjęcia WIECE WLOKNIARZY Insp. Klott przyiazd swoi zapow1e-
nego strajku włókniarzy, z.amarły wszy- strajku. w Ozorkowie, Tomaszowie i Zgierzu, dziat ~a nadchodz~cy wtorek, ~O ~arca. 
stkie fabryki w Łodzi i okrę~u łódzkim. w Zelowie i Zdmiskiei Woli wszyst· celem skłonienia robotników do przystą- W dnm tym w sah konferencyJneJ urzę-
Komisje strajkowe od wczesnych godzin . kie fabryki są nieczynne. pienia do powszechnej akcji strejkowej. du wojewódzkiego 
rannych poczęły obchodzić te zakłady! W Piotrkowie 2.000 robotników przy- Ogółem w catym okręgu przcmysto- ODBĘDZIE SIĘ JEDNOSTRONNA 
przemy.słowe, które pracowały w dniu łączyło się do akcji. Czynna jest całko- wym wraz z Łodzią strejkowalo dziś ~~NFE~EN~JA . 
wczora1szym, nawołując robotników do wicie Piotrkowska Manufaktura, dziś ponad 100.000 wtókniarzy. z przedstaw1c1clam1 związków robotni-
przystąpienia do pOWszechnej akcji. jednak odbędzie się konferencja między- ••• czych. „ . . 

Dz.iś stanęły zakłady przemysłowe I. związkowa włókniarzy, na której ma Jak się dowiadujemy, do Warszawy Na. konferencJ1 t~J przedsta~10ne be· 
K. Poznańskiego, ~dz.ie ponucili pracę zapaść decyzja o przy!Qczcniu się do wyjechał p. wojewoda łódzki, który po- dą p. msp. Klottow1 dowody mehonoro­
robotnicy, zatruanieni na tkalni. powszechnej akcji. informuje p. ministra opieki społc\!znej wania umów zbiorowych przez przemy. 

Do akcji strajkowej przyłączyli się 

1 

W Tomaszowie Mazowieckim czyn- Jaszczołta o sytuacji. P. wojewoda za- st owców łódzkich i z prowincji. 
także .wszyscy robotnicy ~ fabryki Ejtin- ne są tylko częściowo fabryki Piescha i . bieg~ć będzie pod~bno o wczcśniej~zy Pozatem przeds~awiciele związków 
j!ona i pozostałych, tak ze I przędzalnia wełny czesankowej. Reszta J przy1azd głównego mspektora pracy mz. zawodowy ch wlókmarzy przedłożą P· 
LóDZKI PRZEMYSŁ WLóKIENNICZY fabryk stoi. Klotta, celem zlikwidowania zatargu w insp. Klottowi swoje po.st.ulaty a także 
BYŁ UNIERUCHOMIONY NIEMAL zasady umowy uzupełma1ącej, na pod· 

W STU PROCENTACH. • • stawie których skłonne byłyby przer-

nuf!kf:r~wrł1at~faie F~:~~l:zk~ka R!~: Zaostrzona sytuac1a w Europie wa~t%~~~~ również w sali konferencyj-
scha. _ ._ - d - nej urzę du w ojewódzkiego odbędzie się 

Na godz. 11-ą zwołane zostało OJ!ól- finb11ne• lrancus-• ro Z• druga konferencja jednostronna - tym 
ne zebranie na terenie Karolewskiej Ma-1 Paryż, 7 mnrca. J!a zaakceptować jednomyślnie inicjaty- razem z przedstaw icielami organizacji 
nufaktury, to też prawdDpodobnie robot- rpAT) Na wczorajszcm po. iedzen i- t l w e genewską ministra spraw zagranicz- przemysłowych z Łodzi i z okręgu łódz-
nicy tej fabryki także porz!K:ą pracę. Tady ministrów m in'. Flandin w h ze ~ 1 n en i przeszła do dyskusji nad probie- kie~o. 

Wedlu~ uzyskanych przez nas danych nem cxposc prncdsta ;vił sytuację mi...:. rnatum.i og01nemi. Następnie na czwartek p. insp. Klott 
liczba strajkujących w Lodzi włókniarzy' dzynarodową, zwracając uwagę swoich , „Le Matin" omawiając expJse Flan- zwoła w spólm1 konferencję, na której bę-
wynosi około jko!egów z rządu na powagę obecnej sy- clina, charakteryzuje sytuację mi,:;clzyna- dzi~ się starat zlikwidować zatarg w 

73.000 OSóB. tuacji dyplomatycznej, która ji;:st bardzo r0dową w sposób następujący: „Niepew- przemyśle włókienniczym. 
Jest to niemal całkowita liczba zatru- ' zaostrzona. Minister wskazat na przy- ność co do przyszłości, obawy, które się 

dnionych w naszem mieście włóknia- I czyny, które skłoniły go do zainicjowa- przejawiają 'w Europie co do możliwości StraJ"k szewców zaostrzył s1·a 
rzy, . lriia uowego wysitku pokojowego pomię- utrzymania obecnego systemu zbiorowe- ~ 

Akcja strajkowa objęła także niemal ' dzy Włochami i Abisynją, zanim nastą· ~o bezpiecze1istwa, skłoniły p. Ftand:na Pracodawcy nie chcą zawrzeC 
~s~ystkie fabryki na prowincji, zatrud- 1 pi jakiekolwiek pogłębienie sankcyj. Na- do tego, że przy pierwszym kontakcie 
ma1ące osfółem 30.000 robotników. stępnie minister spraw zagr::rnic'lnych z niin. Edenem zaczął już przygotowy- umowy zblcrowe) 

W Zgierzu unieruchomiony został ca- zdał sprawę z udzielonych ambasadora- wać teren do uzyskania od strony an- Łódź, 7 marca. 
ły przemysł włókienniczy, za wyjątkiem wi francuskiemu w Rzymie Chambruno- gielskiej formalnych gwarancyj co do (k) Wczoraj, zgodnie z naszą zapo-
4 firm, a mianowicie „Bzura", „Teksas",; wi instrukcyj co do poczynienia wobec iranrusko-angielskiei współpracy bez wiedzią, w inspekcji pracy odbyta się 
Posselt i Berneker. Po,zostałe fabryki I Mussoliniego demarche, by skłouić ~o rnstneże1ł przy podejmowaniu wszeł· konferencja w sprawie zawarcia urno· 
stoią. do przyjęcia propozycji pokojowej i do kich decyzyj, które mają się okazać ko- wy zbiorowej dla przemysłu skórzane-

\Y/ Pabianicach pr,aicują tylko fabryki: niestawianra zgóry warunków, niemożli- liieczre w razie zmilitaryzowania przez go, w którym od dwuch tygodni strejku-
Kruscheender, „Dobrzynka" i częścio- wvcli do przyjęcia. Rada ministrów mia- Niemcy strefy nadreńskiej.'' je 12.000 szewców, kamaszników i cho-
wo Kindlera, gdzie robotnicy na tkalni · • Jewkarzy. 

~o~~ł~i~~J:żo~b:d~e ~:iśwo ffi~t~n}~~~~ Konflikt Hitlera z generałami oraJYk~~~~~~ri~~;i~~~~i~i~fez~~~~~:-
~c oaólnv włókniarzy, zwołany przez Niemcy chcą obsadzif strefę zdemilitaryzowaną w Nadrenii nych oświadczyli wczoraj, że w żaden 

sposób nie mogą się zgodzi~ na zawar-

Włosi chcą zbombardować 
storcę Abisynii 

Paryż, 7 marca. szef s.ztaibu generalnego von Fritsch. cie umowy zbiorowej, natomiast zgadza 
Jak donoszą pisma francuskie, mię- W czasie dyskusji _poruszy~ .~en. Fritsc~ ją si(} na podwyższenie zarobków robot· 

dzy Hitlerem a 2enerałami doszło do no. sprawę obsadz~?-1a z?em1h!aryz_owane1 niczych od 15 do 25 procent. 
we20 konJliktu. Podczas ostatnie.i kon- strefy .W. Na?ire~11, stwierdza1ąc, ze na~- Przedstawiciele pracowników oś-

Adis Abeba, 7 marca. ferencji kanclerza z generalicją Reichs- ~z.edł !uz. na1wyzszy czas .do ~bsadzema wiadczyli, że na tego rodzaju załatwie-
W dniu wczorajszym pojawił się po wehry doszło do poważnej różnicy zdań. 1e1 wo1sk1em: W rezultaic1e 1!1tle.r p1'1zy- nie sprawy nie zgodzą się w żaden spo­

r az pierwszy nad Addis-Abebą S'.lmolot Obrady miały przebie~ bardzo bul'lzliwy. znał słuszno~ć ~e.nerałom, da~ąc 1m peł- sób i do pracy przystąpią dopiero wów· 
wi oski. By! to aparat trójsiinikowv. Szczególnie ostro zaatakował Hitlera ną satysfaikc1ę. czas, gdy pracodawcy podpiszą umowę 

~Ji~~f~~ Pnoj~~~:nil:Z~ę ~j:~tgr'ot~o~~t Młody maz· czyzna rzuc·1ł s·1a pod tra·mwa1· zbiorową. 
~kiegc .~vy~ot~ro wśród ludności stolicy ~ ~ Krwawe starc"ia w Hi·szpan1"i 
, d.J1syn31 111eop1sany popłoch. Poza my- I d Ż ś · 1 k h E 
ka no w szystk ie sklepy, a wielu mieszkań g Y opu Cl a go U OC ana Madrytł 7 marca. 
ców wyjechało za miasto do schronów Łódź, 7 marca. srodze na swej ukochanej i w przystępie (PAT) W miejscowości Puebla de Al· 
11rzeciw lotniczych, Na dzień dzisiejszy {gr) - Wczora~ wieczorem, około go- rozpaczy rzucił się pod tramwaj. Przed moradier doszło w czasie pogrzebu fa· 
zapowiedziane zos tało posiedzenie kor- dziny 10-ej, zbieg ulic Dąbrowskiej i Łom desperackim kiroikiem, dla dodania snbie szysty, zastrzelonego przez bojówkę le­
pasu dyplomatycznego, celem zaprote- żyńskiej był te.renem aktu rozpaczy animuszu, Jaźwiński wypił kilka kielisz- wicową do ostrej strzelaniny między 
stow ania przeciwko bombardowaniu młodej dziewczyny. ków wódki. Stan desiperata nie grozi przeciwnikami politycznymi. W czasie 
Addis-Abeby. Stolica Abi~ynji oraz Dire- W chwili, gdy nadjeżdżał kamwaj, dą- tit.ratą życia. strzelaniny dwie osoby zostały zabite. 
dcua uważane są bowiem za miasta żący do remizy, wybiegł na.~le na jezd- "•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• • "'""'"'"" 

otwarte, a ni.c ja~o b~zy .wojskowe. Mi- nię jakiś 1!1łodzienjec. i nim. ma~zynista Jak ocalał prem1•er Jugosław1••1 
mo to spod z1cwaJą się, ze wkrótce na- zdołał zor1entowac się, rzucił się pod 
s tąpi bombardowanie Addis-Abeby a sa- koła woo:u. 
m?lot w ioski. który ~okazał s~ę w~zor"lj, Tramwai niezwłocz.nie zatrzymano. na kt6rego dokonano zamach rewolwerowy w parlamencie 
m1a t na ce l n clokoname odpow1ed111ch ob·· Do rannego zawezwano pomocy le.kar- BiałoJ!r6d 7 marca ł putowa h tf J r 
S"f\' 'aC.'' i. , . . p b ł . . 1 k • · nyc „rupy ew icza, w szcze• 

... ,, 
1 sKieJ. rzy Y Y na mie1sce e arz po- . (PAT) Jak ustal.Ho śle~zt~o ~ spra- gó~nośc~ zaś jednego, którego widziano 
Zgon prezeSCt gotowia Czerwonego Krzyża skonstato- wie zamachu, prem1eor Sto1admow1cz za- ub1egłe1 nocy w jednym z barów w to-

wał szereg ran głowy i tułowia i w sta- wdzięcza swe ocalenie ener~icznej inter- wa;rzystwie Arnautowicza. DziŚ wie­
Zw. Nauc2yc · ei ~twa PO!§kiego ni: . dość powa~nym pl"zewiózł mło- wencji młodego deputowane$!o większe- czorem postawiony będzie wniosek 0 

. Kraków, 7 ~arca. 
1 
d~:enca do lecz.nicy . . Oi;>rócz ran ocl- śc;:i rządowej Dimit_rjewic;:za, który. pod- , zniesienie nie tykalności pos::::iskiej 7-iu 

(PAT) W piątek po południu zmarł . niosł on złamanie ram1ema. bił rękę Arnautow1czow1 w chwili, gdy deputowanych grupy .Jev\'ticz:i. 
~ Kr akov.rie, przeżyws~y .lat 76, St~ni-\ . Nie?o szłym sam,oh?Jcą. <;}kazał się , len wycel~w.ał. do pre.miera, .t~k że kuia. , . :Za!Ilach dzi~iej szy , pr~yczynił się w 
sraw Nowak, prezes związku nauczyciel-

1
22-letru Czesław Jazwinski, zam. przyj poszła wyze1 1 ugodziła w sc1anę. W

1 
znacz.nym storpniu do zwiększenia aiuto· 

stwa polsk iego b. senator R. P. ul. Kruczej 24. Jaźwiński zawiódł się polioji poddano ~iu kilku de·. rytetu·· Stojadioowiic21a . :w. tikupczynie, 
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Koszmarne wizie Zacharowa 
Szalona zabawy w razydencU „króla" dostawców broni, szukaiGcego 

zapomntanla. -16 pJJanych tancarek po libacji w pałacu 
mlłJonara zdamolowalo I obrabowało sklap p1rlum1rJiDY 

(~)Tajemniczy Sir Bazyli Zacbarow,/wych dzLewcząt sp.ojrzeni•e Sir Bazyle·, ble narazie poradzić z 16-tu rozbawi'\one 
ongis najpotężniejszy, dziś tylko najbo- go rozjaśnił·o sirę nreoo. Raczone obficie mi dzrewczętami z Broadwayu. Wezwał 
gats~y z ludzi~ ~ie ma spokojnej starości. szampainem, girlsy wpadły n~ebawem w wJięc do pomocy swych kolegów i nieba­
N?g1 odmaw"aJą. mu posł\lszetistwa, dosikonaił!y humor, śpLewaty, tańczyły L wem wszystkie dziewczęta znalazły się 
większą część dn111a spędza wł.ęc w fote· szalały poprostu. Dobry nastrój tance- w komlsarJacłe. 
lu na kół'kach„ . rek udiziiieMł się Zacharowowi, który z u- Prz·esłit.lchanLe nii>e d1do ża<lnrych wy-

Zacharow mieszka na zmianę w swej podobainilem śledztł ich zabawę. n~ków a·lbowuem komisarz Policji w 
re~ydencji "'. Monte-Carlo, Balincourt, O godz. 5 nad rall!em gospodarz za- Saiiint Germailn mówiil tylko po francus­
Sam~-Oerma1111 lub w swym hotelu. pa- słabl nagle i rostał szybko odprowadza- ku, a gi1rlsy tylko po angrelsku. Słychać 
rł'si~1m. Jest naogół sam?tmy. Sl)<>Jrze- ny do łóż.kia. Gitrlsy, których szampański byto tylko ciągle powtarzające się na­
me Jego samotnych oczu 1est niespokoj- humor niie zakMcUo nagł·e roqllmięcie Za- zwtl\Sko Sir Zacbarowa. Urzędniik polkjł 
ne. Lucl'Ztie, którzy mają wgląd w jego charowa, wyMegfy z palacu : zamiast posądzał tancerki o kłamstwo, albowiem 
prywatne życioe opowiadają, że spędza wsiJąść do stojących aut, które te mlatł'y n~e mógł sobie wyobraiz.ilć, ażeby pobyt 
on bezsenne !1oce I że prześladują go ko· zawieźć do Paryża, przeszły, spiewając w rezydencji magnata wprowadzil je w 
szmarne wizJe. wesoło, po cichych ulliezikach uśp.iooiego taki fanta'Styczny humor. Zam'knął je na-

Dlatego też Zacharow szuka rozry- Saint Germain. Zaspami miieszka6cy o- raz:ile w . are~zc.i:e, gdlzile 16 gi·rls wytrze­
wek. Pragni1e mi1eć dokoła sieb.ie ruch, tw1·erali okna i w.zywaH rozbaw.iloTlle to- źwi'atio ze skutków nadmi•emego spoży­
zgiełk, muzykę, śmiech I brzęk szkła. warzystwo do spokojtu. Odniosło t<0 jed- cita doskornal'egio szampana. 
Posia~a on sekreta:rza, którego jedyne nak skutek wręcz przieciwny. Odly wre- Następnego dni!a Si1r Ba.ziyli Zacha­
zadame polega na odpędzaniu od Sir szcie dziewczęta ujrzały piękną wysta- row, który dowfedmat się o perypettach 
B.azylego myśli o śmierci I o wyszukłwa wę magazynu perfumeryjnego, widok swych gości, musiał wy~tąpić w kh obro 
mu mu rozrywek, które mogą skierować fla'k<0nów, różu i pomadek do ust wpra- nie. Na sikutek jego ilnterwencji girlsy zo 
myśl~ i uwagę w inną stronę. w.ił je w taki zachwyt, że nile namyśla- stafy wypuszczone z aresz.tu, a wlaści'-

N1·edawno sekretarz ten zaprosil ze- jąc się a11i chwilii, ciel magaeynu perfumeryjnego za,inka-
~pół glrlsó~ amerykańsklclt, występu- rozbiły szybę wystawową i w ciągu sowal sobie u Zacharo\va pdkatny czek 
Jący.ch w Jednym. z paryslld'ch teatrów kilku minut splądrowały okno. z.a zni•sziezoną i splądrowaną wystawę. 
rewiowych. Na widok młodych urodzi- Zaalarmowany policjant nfte mógł so-

liw iazd y lłlmowe pod kontrolą „scriptgirl'' 
Urzędniczki wytwórni notują skrzętnie wszelkie szczegóły, dotyczące garderoby i ru­

chów artystów podczas nakręcania filmów. - Najmniejsze przeoczenie 
pociąga za sobą olbrzymie straty 

Nowy zawód kobiecy w Hollywood 
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WOLNA TRYBUNA 

LISTY DO ODEBR.ANIA: „Nlebleslioolif 
Brzydotka" w Lodzi, ,,Poła z Lodzi 33", Pan 
„N. I." w Lodzi, Pan „M Z." w Lodzi. „Ro• 
ześmlane Dziewczątko" ze Zdutlsklel Woll, -
„Smutny krakowianin" w Krakowie, „Smutna 
I samotna Helena• w Będzinie, „Nlezrozumła· 
ny" w Krakowie, „Rozczarowana Sławka" w 
Lodzi, „Złamane tycie" w Sosnowcu, „Helenka 
M." "' Lodzi. - Adresaci zechcą, powołuJąe 
slQ aa siylrę, podać swóJ dokładny adres I na• 
zwlsko oraz załączyć znaczek na porto. Na 
kopertach, celem przyśpieszenia wysyłki ko• 
respondencJI, proszę umlojclć dopisek: -
„ W sorawle listu". 

PAN ANTONI T. W KALISZU. - Listu ni„ 
stety nie otrzymałam I stąd odpowledt spó• 
tnlona. Podręczniki o które Pan pyta wskah 
Ma w odnośnym cechu rzemieślniczym. 

„ W. J," W LODZI. Jest Pan egzaltowanr 
wcale nie Jak na mętczyznę przystało. Nie 
wiem równłet czemu się obrazR I dłacze10 

nie uszanował Pan woli swel znaJomeJ. Mote 
w dane! chwili miała się zobaczyć z kim In­
nym, miała omówić coś z koletanką, czy teł 

rzeczywiście nie chciała i,;~ pokazywać w to• 
warzystwle męsklem. Przed zawarciem zna· 
Jomoścl z Panem miała przeclet swole tycie 
towarzyskie, swoi• znaJomoścl I t. d., a Pan 
chciałby lą odraza odseparować od całego 

świata. Rezultat będzie ten, łe zamiast llł u)ąć 

zapewnić sobie sympatię, odpowlednlem post.­
powanlem. Pan stara się być brutalem, które­
go nie motna lubić. Sam Pan sobie szkodzi, 
a pótnleJ Jeszcze wyplsufe łokciowe epistoły 

pełne talu. O Ile wybaczam kobietom nerwr 
I czasami histerię, o tyle wadJ' teJ nie potra· 
lłę strawić a mętczyzn. Mętczyzaa slaby, 
męłczyzna - pełen naJgorszycb kobłecycli wad 
to coś okrop ego. Niech się Pan zmieni, albo 
raczel niech Pan zmieni manierę post,powanla 
które Pan sobie narzucił, lak kiepski aktor 
klepsk;t rolę. 

„SAMOTNA„ w LODZI. - Niema Pani ra• 
c)I. To powodzenie, którem ciesz• się kokletk~ 
Jak Je Pani nazywa, Jest tylko blichtrem. One 
zresztą dokładnie zdafą sobie sprawe, te są 

(z) „Script.girl" je.sit to nowy zaiwód jej naślepo. 1 Oipera.tor przypomniał sobie, że w nrukrę- tylko obiektem chwilowe! zabaWY I są w rę· 
kobiecy, sŁw.onz.ony, oczyw.iśde, w Ame· A jednaik człowiek jest omylny i w cainych przed ty!!odniem &cenach boha· kach mężczyzn zabawkami. Spośr6d tel ple­
ryce, w szcize~óiliności za3 w Hollywood. jednej z wiedeńskich wytwórni 

11
script· terkia miała na sobie jasny kostjum i bia- Jady, otaczaJących Je mężczyzn, taden nie 

Monumentalne filmy, nakręcaine pt"Zez · girl" dopuściła do pnzeoozenia, które ły kapelusz. myśli poważnie, taden nie Jest prawdziwym 
wszystkie wytwórnie filmowe, nakładają kosztow~o wytwórnię kilka tysięcy Artystka musiała się pl'!Zebrać, scenę przyfaclełem I kandydatem na 1tałe10 towauy 
na r.eży~er~w i persoo~l po!11ocnic~y o- szylingów, a ją pozbawiło pracy, Młoda . próbowaino i nakręcano nainO'Wo, a produ sza bela, Takle kobiety, Jak Pani, dbal1tce 
bowiązki meraiz pona.d ich stły. Wiado- dziewczyna niezbyt dokładnie przestu· cent filmowy, wściekły stratą czagu - o swoi• opinię, nie malą wielkiego powodze­
mo naiprz., że sceny. nakręcane są nie w djowała swe notatki, to tet przepuściła · a przedewszystkiem pieniędzy - beiz nla, ale zwraca)ą po pewnym czasie na siebie 
porządku chronologicznym, lecz według jedną z głównych wykonawczyń, która pa1r.doinu wysad.ził pechową „scriplgiJil" uwagę tego mętczyzny, który następnie zostale 
t~.renu. Jeżeli ;ia tl': tei s·amej dekora-1 przybyła w czarnym kostjumic. za drzwi. Ich towarzyszem na całe tycie. Jest to 1ulices 
cJi ~o.zgrywać s~ę mruią SC';DY pOczątko- Praez dwie ~odziny czyniono pró- I „Scriptgirl" jest to nowy zawód ko· mnleJ hałaśliwy, ale znacznie powatnle)szy. 
we 1 końcowe filmu, to zd1ęcia odbywa- by i na.kręcar:o jedn~ scenę. WrE'szcie · biecy, ale zaiwód bairdzo ciężki„. Niech Pani nie zazdrości swym znaJomym 
ją się jedne~o dnia, nfozależnie od póź- chwllowel zahawY gdył I one cierpią nad tem 
t;i0jszej aikcii. To też zda.rza .się cz.ęsto, w , A , 

1 
k' h , te się Ich nie traktuJe powałnle. Wiem o tem, 

ze .nas·t_ępna Stc.ena, ro~J!rvwaią.oa się w ysci·g1• W scott bez kro ews IC gosci· albowiem otrzymuł• wiele listów od kobiet, 
~~siednim P01koiu, z-o;sta1e n.ak.ręcona do- cieszących się wlelklem powodzeniem, które 

p1ero za dwa .tygodme. ~ezel.i zatem a·~- Decyzja Edwarda VIII przyniesie przemysłowi angielskiemu Jednak nie s11 szczęllwe. Nie se szczęśliwe, po 
tys ta po. kilkuna.sto.dmowe1 pr~rwl~ nlewat tęsknią do miłości I przy)dnl, a spo· 
przechodzi z salonu clio haUu, musi hyc setki tysięcy funtów tykał• się tylko chęcią WYko stania M śl 
tak samo ubra~y, m~eć chusteczkę tego (z) Zainteires-owaine sfery angielskie żej żałobie. Nie było też wm-ód pcważnle, ale rl: są traktowa::Ypoważ~łe Y C: 
samego ~oloru 1 ~p1e~osa lub cy~aro w z wielką saitysf rukają przyjęły wiado· publiczności ani jednego szarego cylin- się zaś tyczy Pani wyśmiewane! skromnoś:I. to 
~~eh, Jak w dniu, kiedy stawał J?rzed ~ość, że kiró.l ~~waird VIII nie życzy. so· dra ami S•zarego ubrania wizytowe.go czy oczywiście skrom!lość fest cnotą I zalet ale 
ob1ektem, krocząc ku drzwiom, wiodą- b1~, aJ:>y. ~sc1g1 w Ascott, stam·owtą<:e kolorowe~o kraw~ta. . , . , 1 tu, lak wszędzie, należy unikać Prz:~ad • 
cym do teJ!o bałlu. na1wamie1s.zv ewenement sezonu To samo da się ruewąit.ph~ zaob· Stara„ 111„ mnl J 1 t ... d Y 

Kt . · · tać tk' t ł d k' · ł t.. • k ć t h .L-· eh "' „ e w ęcel przys osowa„ o swo· oz ma pamię ws-zys ie e pl'lzesz y po zna iem za •Ooy w ZJW1ąz u ,seaiworwa na e.gO!l'oc:myic wy ... v~a lego oto 1 1 1 1 d ól h 
szczegóły? Właśnie „scńpt~irl".„ A ze śmiercią je~o ojca. w Ascott. Nie będzie na nich nikogo z b c~nt przyna mn e po czas og nyc 
ponieważ nie morŻm.a wymagać od młodej Mimo fe wyścigi te odbywaią się do- domu królewskiego, runi ich gości, lecz ;• ~w~ ę czytnl z którymi będzie miała 
dziewczyny, ażeby posiadała nadludzką piero w czerwcu, zezwolenie króla po· po:zia tern wyścil!i miną pod znakiem swej J a~ P 0

1 
c:ynlenla, szybko zorJentuJą się, te 

pamięć, musi notować wszystko, czego siana duże znaczenie dla domóiw tOfWla- pr,ze:pisowei okaizałości. ęs an owarzyszka, wesoła ale w usposo­
nie wolno zapomnieć reżyser°"i i wy-1 rowy<:h, przemysłu włókienniczego i in- Prezes związku pr:zemysłu aingie·l· blenlu powatna 1 godna szacunku. Pozatem 
konawcom. Pis•ze ona· zatem do swego nych gałęzi życia gospoda•l"lcz.ego, ohsłu- skiego oświiadczył na łamach pria:sy, że chcę Pa~I zwrócić uwagę na to, że w wieku 
notesu: . I gujacych „~ótme 10.000". decyzja kr6la przyniesie setki tysięcy łat 23 mkt nie ma Prawa nazwać się starą 

Rudolf Forster spoglądał podczas. W swoim czasie również i Z1II1ady funtów przemysłowi. Należy pamiętać, panną. 
zdj~~ia 124 c. naprawo, szedł zwrócony k~ól Jerzy V ~o ws~ąpieniu .n.a. tron w że W:Vś:=1-g1 w As~ sta~owią w życi~ „ZMARTWIONA HELA" w R. _ Niech 
lewym profilem do aparatu, poczem s~e 1910 r., ?11e. chc1~ł, azeby ~scig1. w fu· An~liik~w wydarzeme plerwsror.zęd.n'!J Pani spośród kandydatów do JeJ ręki wyble­
rował twarz en face. Miał na sobie b1a- colt w J~kikolwiek sposob. ucterp1aJy wagi. ruetylko ze s.p.ortowe~o punktu W1·, rze takiego, który Jel naJbardzleJ odpowiada 
ły kołnierz z szerokim oliwkowo - .delo- wskutek załoby •. Copr~a. nikJt z c:złon- dzema,. lecz .l!łówme bo~a1 ~!~tego, .t~ pod względem usposobienia, charakteru, rodza· 
nym krawatem w paski i szpilką z perłą; ków kró!ewsk1ę1 r""3.zmy nie był -0b.ecnyJ stainorw~a. rc:WJę mody k~b~~CeJ 1 męskteJ, lu składanych hołdów, wieku I urody. Niech 
na podniesionej prawej ręce nosił czer- na, wyśc1~~ch, .a OpUsZcz°!le zaluz!e w decydu1ąceą na cały nllJfbhzszy rok. Pani przez pewien czas przebywa tylko w Jego 
wony syj!net, a w lewej trzymał arkusz krolewskie1 łozy przypomtn tały 0 swie- · towarzystwie, prowadzi z nim dłutsze rozmo· 

papieru (list od Tei). Między palcem T " Al h d d , • I wy I stara się przyzwyczaić. Rcczę że ucw-
w~kazującym i ~rodkowym prawej rcf)d ren1ng w pac prze po roza po arn::a cle zlawl się z czasem. Miłość bo~iem przy· 
miał przed chwilą zapalonego papie- 'I 'I chodzi często nawet po ślubie do człowieka 

" . 
r~sa.„ ,,Kursy'' dla uczestntk6w wyprawy do krainy wiecznego lodu którego się początkowo nie kocha, pod warun-

Gdy zatem Forster p~zybywa t° wy-1 (sb) W najbliższym czasie wyruszy IreJ zamieszkają. Uczeni nie zatrzyma- klem Jedynie, te człowiek ten nie wzbudzał 
twórm w c~lu i:;~ręce1_1ta ~alszyc scen tlo Grenlandji nowa ekspedycja nauko- /ją się w hotelu, ale w chacie zrobionej w nas poprzednio wstrętu. Zdarza się rów· 
w hallu, „scnptgtrl musi C:beJrzeć arty~tę wa W skład jej wejdzie trzech uczo- z brył lodowych Ubrani w skóry zwie- nleż 1 na odwrót. Człowiek, którego się kocha 
dok. ładnie 

1
°d słóJ? do ~kłow. Czdy ck.u· ny~h a mianowicie antropolog dr Ro· ! rząt od stóp do. głów będą oni w cią- po ślubie okazuJe się innym zupełnie, aniżeli 

steczka w ożona 1esit ta s·amo o te· • . · . : • • b ... 11~ bi . . . . 7 C t · bert Oessain geolog Mi chat Perez 1 , gu trzech miesięcy prowadzić żywot wyo rRLa .,,my go so e przedtem, miło~ pry. 
s:onki, iak wolc;a~ zv. s.ygn7 1 pa· etnograf Pa~et Victor. Pobyt w kral- j podróżników podbiegunowych. Będą ska, ale małteństwo zostaJe. Znacznie trwał· 
pierzs ~ą na w ~ ciwem ( 1f ~.cu · 

0 
nie wiecznych lodów potrwa cały 1 myć się w śniegu, odżywiać wyłącznie sze są te małżeństwa, gdzie nie miłość kolarzy 

.. am31 krd~a ycz~i d~ ~ ~ sf;e z ~0: rok. lkonserwami, spać w workach skórza- dwie strony, ale staranny dobór charakterów, 
~?ad~~c~· p~z~~e s'fJ,ieą adn~tic}ami, niej Ponieważ uczeni muszą być przygo- riych i czytać przy płomieniu knota u- usposobienia, zamiłowań, po.glądów'. wieku ltd. 

al o u stanać przed obiektywem. ' towani na spędzenie tak długiego okre- ' maczanego w tranie. To s? bowiem wartości meprzem1!alące, Jak 
Ko~~ rot? takiei podlegają wszyscy a.rty- ' su cz~su w wa_run~ach, z jaki~ml dotych I ~·en trzymiesięczny poby.t z~hartuje uczucie, które się' ~z:,bko ~l:tnia. 
ści bior<'cy udział w scenariuszu. ·Za- czas Jeszcze się me zetknęli - posta-) ich 1 wykaze, czy będ:i mogli om w po- I „CZARN08RE ·'A w H.LNIE. - Postąpiła 
ni~ to nie ncLsląpi, zdjęc.ia 1?-ie. m?gą si~ no~:ll} przejść odpowiednie „~rze~zko- doh1~ych warunkach p'.·zetrwać cały rok. ! Pani słuszn:e. Na listy proszę nie odpo"'•ladać 
rozr.oczać. Dzielna 11 scnpt~1rl' nt~ myli teme' • W tym celu wyszukali om w I Dopiero potem uczem wyrusią na da- I I w ten sposób zerwać wszelką znaJomość. 
się. Producent, reżyset i ar.tyści ufają · Alpach franeuskłeb mleiseowość, .w. kt6~. le!ą póJpo_~ 

... 
• 



Nr. 67 

Wytsze zaslłki 
dla pracownikCw, pQsladafących 

rodzin~ na utrzymaniu 
Lódz, 7 marca. 

(k) Onegdaj wyjaśniliśmy, kiedy pra­
~ownik umysłowy nie ma prawa do za­
silku na wypadek bezrobocia. Dziś po­
dajemy ważne wyjaśnieni~ Zakładu 
LTbezpieczeń Społecznych, dotyczące za­
siłków przysługujących bezrobotnemu 
prarownikowi umysłowemu, posiadają­
cemu na utrzymaniu rodzinę. 

Najlepiel chronimy skórę naci,rajqc 
2 razy dziennie twarz i ręce Kremem 

NIVEA. Twarz i ręce p;elęgnowane 
NIVEĄ będq iaw,ze cl~stqłeeznle od,.. 

parne na ujemne wpływy zimn.a I słoty. 
Tylko NIVEA zawiera Eucerył I dh:t· 

tego ta nadzwyczajna skutec;znośćł 

krem N I V EA od zł 0,40 do 2.60 
Olelek NIVEA od d 1.QO do 3,50 

PEiEeo 
Sp9łlio Ak~y(ne 

w P11anani11 

;:,tr. a 

Bezrobotnym pracownikom umysło­
wym przysługują wyższe zasiłki, jeżeli 
posiadają oni na swem utrzymaniu ro­
dzinę, oraz należą się im ponadto zasiłki 

;:~~~1~:.u~:zi~r~:k~:p~~~;:rp~~ W AnglJ"i był sz0wcem-w Łodzi prolesorem 
przyznawaniu zasiłków na wypadek ~ . 

~r:li~·1;yv.~~~~~~"EJ~·~t~J: Niezwykła przygoda obywatela angielskiego 
studja w zakładach naukowych wresz- W ' ' k „ 
cie bez względu na wiek. o ile są nie-. esoła rozprawa w sądzie staroscins 1m 
zdolne do zarobkowania wskutek ułom· 1 . · · · P 
ności cielesnej lub umysłowej, . . L?dz, 7 marca. f o~ywatel angielski. Syn chmurnego ~1- J jął sk~o~ne m1e~zkanko przy uhcy o-

Puzatem za członków rodziny uwi- . (v) - Codz1enme .memal w re.fera-1 bi~nu, c~t.onek narod~ sty~ąc~go z z11? 
1 
morsk1eJ nr. 73 1 rozpoczął karJerę Ja~~ 

ża się wstępnych krewnych, lrndziców, cie S~aro~twa Grodkz1ego w Łodzi od- i neJ krw, 1 opanowama, zm1emwszy kh- NAUCZYCIEL JĘZYKA ANGIELSKIE 
d:riadków i t. d.). bywaią się rozprawy. Drobne orzekro: mat i teren działania, okazał sie nagle 1 GQ. -

• czenia administracyjne, zakłócenie spo człowiekiem wybuchowym i pełnym P. Triggen jeszcze dlugie lata mógł„ 
Padł Z głOdU Oil UllCJ koju p~blicznego, trzepanie w godz!- nieprzewidzianego temperamentu. by tr!-ldnić się nau~zaniem. języ~a a~-

Lódż, 7 marca, nach me?oz"Yolonyc~.' awantury pa uli- P. TRIGGEN BYŁ W ANGL.JI SZEW giels~1ego, ~dyby n.ie _oam. W1ktona 
{gr). Na ul. Limanowskiego .znale- cy, „ra~JopaJęczar~e.' kupc~, ktory sa- CEM. Ale ambicje jego szły w kierunku Szm},dt, s~siadka „ang1elsk1ei::;o profe· 

ziono wczoraJ· wieczorem J'akiegoś star- mowolme przedłuzaJą godzmy handlu, . 1 • W k b' • on sora , ktora mu oddawna dz1alata na 
' prost t tk' 'k . . . . t. „ . pracy umys10WcJ. Y om mowa1 . D drobnych sprzeczek są-

szego mężczyznę, dającego słabe ozna- , . Y u 1 un.1 aJąc~ IeJes 1.ac.u 1 osz~- sobie zatem, zresztą zupełnje sprytnie, n_eiwr. . 0. • • • • 
ki życia. Do chorego zawezwano pogo- sc1 podszywaJą.cy ~ię pod mne nazw1- że gdy wyjedzie zagranice bedzie sza· s1e~z1 byli JUZ przyzwyczaJnem, mimo 
towie ratunkowe. Dyżurny lekarz ~ko: lu·~ przyb:eraJący tytuł naukowy nowanym obywatelem ·obcego państwa to Je~nak hat,as na schodach. zawsze 
stwierdził poważne osłabienia i prze- i wiele Jeszcze mny,ch spraw.„ I władającym „cudzoziemskim" Językiem zwab1~r. pokazną gromadke ciekawych, 
wlózl staruszka do Zbiorni miejskiej. Drobne sprawy, zdawatobv się na- ~.:o dlugim namyśle wybór padł na Pol- dla ktAoiy~~kfa~l~a ~~~owa ~polszc!<;-

Okazalo się, że 82-letni Antoni Pa- v.:et . nie interesujące. Nie131~:iei jedn~k ; skę, albowiem stos~nkowo wysoko stat' nego ng 1 a Y a zr em niewycz • 
wlak, bezrobotny i bez dachu nad gto- mek1edy rozprawy te są zrodłem me· ! tu wówczas kurs funtów szterlingów pan~g~ humo:f:t .. k 'kt d 
wą, od kilku dni nic nie jadł i, znalazł- wyczerpanego humoru. · ! więc za drobne oszczędności można by: . 0 c~as . 0 Ili J~ a- wym a prze 
szy się w drodze do znajomych na ul. Chciażby nawet sprawa rozpatry- l ło przeżyć dtuższy czas. P. Triggen, kilku dmami,. p. Tnggen, wycze.~paw: 
Limanowskiego, padł z gJodu I wycleń- dana w dniu wczoraiszvm. Wezwany i osiedI:1ł się w łódzkim Manchesterze, sz~ ~aty .swó~ zap~:klsoc~~styc~ t wy 
czenia na bruk. został p. Trig.g'en Franciszek Henryk - : jak się Łódź popularnie nazywa wyna- razen w Jęzf ubf0 k ID;• Ja 0 os a :cz-
C00..--00-.>)('J 1~..:::c~o.::~:::oooocoooooooocx~ ny argumen, ys awtcznym ruc em, 

• ściągnął pewną część garderoby I „ob· 

100 tkaczy okupu1• D labryk·1 lllstąz• Bk ::!~~!z~b~~~0~;o;:~f~Jka~a~ci!~r 1:i &J . U W nieprzystojną propozycję w obecności 

D Ś licznych ciekawych i dzieci, które byly 
zi zebranie kotonlarzy, julro-robotników, pracujących . .świadkami zajścia. 

na okrągłych maszynach, pojntrze-budówlarzy fle~~t;~~~;::1~n°:i{~: !:&C:t~i~nt~ 
Lódź, 7 marca. marca r. b. \którzy nie stawili się na ostatni~ konfe- odpow~ednią oceną referenta orzekają-

(kJ Zatarg w przemyśle wstążkowym, W związku z tern na nadchodzący rencje, oświadczając, że jest ona bezce- cego, który wydal wyrok trzydniowe-
w którym od kilku dni trwa strejk, poniedziatek zwalane zostało zebranie Iowa. go bezwzględnego aresztu za obraze 
wszedl w bardzo ostrą fazę. W dniu delegatów związku budowlanego, które: Dzisiaj zapadnie decyzja, czy koto- moralności publicznej. 
wczorajsz~m w kilkunastu fabrykach odbęd'zie się o godz. 6.30 w lokalu Z.Z.Z. · niarze podejmą akcję strejkow::t, c.zy t~.i: u 

k I ' *' 
produ ujących wstążki, robotnicy przy- przy ul. Kilińskiego 105. wznowione będą kroki w sprawie dal- Inna sprawa niepozbawiona jest pe-
stąpili do okupowania pom:ieszczeń fa- Na zebraniu tern zapadnie rezolucja : szych pertraktacji. wnej swoistej pikanterii. Oto rządca 
brycznych. co do dalszej akcji oraz opracowany bę- ! *•* domu przy ul. Kilińskiego 152. a zatem 

Obecnie w murach przebyw~ 1k0Jo dz1e projekt nowej umowy zbiorowej w! Na wczoraj zwołana zostata do in- nieruchomości, w której mieści się U· 
300 tkaczy i pomocntków. przemyśle budowlanym. jspekcji pracy wspólna konferencja w rząd Śledczy i Starostwo Grodzkie, zam 

Powiadomiona o zaostrzeniu zatargu •** !sprawie zlikwidowania zatargu w. prze· knął dopływ wody i przez okres trzech 
inspekcja pracy zwoła w najbliższych Dziś, w sobotę, odbędzie się c1gólne ; myśle pończoszniczym, produkującym tygodni, mieszkańqY tamtejsi. oraz 
dniach ponowną, piątą zrzędu konferep-·JI zebranie delegatów fabryk kotonowych 'na okrągłych maszynach. urzędnicy urzędu śledczego i starostwa 
cję. w Łodzi, dla omówienia obecnej sytua-

1
• Konferencja ta nie doszła jednak do pozbawieni byli możności korzystania 

*** cjf w przemyśle kotonowym. skutku, gdyż przedstawiciele firm nie 
Jak już donieśliśmy, wypowiedziana Żądania kotonia.rzy, domagających !zgłosili się. W związku z tern na dzień z wody, ubikacji, umywalni, a nawet 

z0stata przez przedsiębiorców umowa się, jak wiadomo, uzupełnienia urnowy liutrzejszy zwołane zostało do lokalu herbaty. 
zbiorowa w przemyśle budowlanJ'm, zbiorowej, płacenia za postoje, udziela- :przy Al. 1-go Maja 2 na godz. 10.30 ze- Oczywiście rządca, p. Wasyli Swlc 
która wygasa po Jednomiesfocznym o- nia urlopów w okresie letnim i t. d. za- ,·branie delegatów, na którem zapadnie otrzymał wezwanie do referatu karne­
ltresie wypowiedzenia, t. j. w dniu 31 stafy odrzucone przez przemyslowców, uchwała w sprawie dalszej akcji. go, gdzie za pozbawienie dopływu wo­

dy skazany został na zapłacenie 200 
złotych grzywny z zamianą na 7 dni 
aresztu. 

ZEBRANIE PRZEDSTAWICIELI 

W jaki sposób pomys~owy 11rze.mytołk ~hciał zmylić CZUJDOŚĆ ~~ŁsT~~~1k1~~tNii~y,Jn°~t~i 
władz . -W1Jczek był długo n1euchwytny I Izba Rzemieślnicza w Łodzi zwotu-

lódź, 7 marca. się. Osobą Wilczka zainteresował się po- Je na dzi_eń 9 bm. godz. 19.30 w lokalu 
(k) W niezwykłych okolicznościach\ Bywalo, że wywiadowca §ledził sterunek straży granicznej w Zduńskiej · ~echu Piekar~~· ?I. Podleśn:a 1. ze~ra-

aresztowany został wczoraj znany i po-1WUczka, czekał na niego przed. skle, Woli i stwierdziwszy, że rzekomy glob· me. przed~t~w~·c1eh Cechów 1 Orgamza­
!'zuklwany od dłuższego czasu Andrzej pem, ale zamiast młodego mężczyzny trotter jest oddawna poszukiwanym CYJ Rzem~~slmczych ara;: ~ad~ów z te­
Włlczek ze Zduńskie) Woli, znany i od· wychodził zgarbiony kaleka, albo stary przemytnikiem, wysłał za nim wywia- renu Ło~z1, celem omow~ema aktual~ 
dłuższego czasu poszukiwany przemyt- żebrak. I właśnie dzięki tym ~ztuczkom dawców. _ nych zmian w ustawach o podatkach; 
nik. Wilczek przebywał nadal na wolności. Wywiadowcy spotkali Wilczka na okólnika Ministra Przemysłu i Handlu 

~traż graniczna wiedziała o nim tyl- Dopiero wczoraj powinęła mu się drodze do Łodzi, jadącego na rowerze. do rozporządzenia o chałupnictwie i, 
ko tyle, że systematycznie sprowadza noga. Wilczek przemycił kilkanaście ki- Na widok jadących również na rowe- przemyśle domowym oraz sprawy 
dv Łodzi, Zduńskiej Woli, Zgierza i oko- logrnmów sacharyny. Bojąc się, że zo- rach wywiadowców, Wilczek począł o- kształcenia uczniów. 
licznych miasteczek sacharynę, którą stanie rozpoznany i schwytany, prze· stro pedałował, jednak maszyna ześlizg- Referat na temat zm)an w ustawach 

rozsprzedaje po małych sklepikach. brał się za sportowca i wszystkim do· nęła się i wpadła do rowu. o podatkach wygłosi naczelnik związku 
Dotychczas jednak nie udalo się wy- koła opowiadał, że Jest globtrotterem, Rannego przemytnika opatrzył Ie- Izb p. Kozłowski z Warszawv. 

wiadowcom wpaść na najmnieiszy ślad porlróżuJącym na rowe-rze, że zwiedził karz, poczem przewieziono go do aresz- Ze względu na aktualność oorusza-
Wilczka, który zawsze potram uniknąć już szereg miast i t. d. tu. - nych zagadnień Izba uważa. że wszy-
zastawionei pułapki, w czem mu wielce stkie cechy i organizacje rzemieślnicze 
pomagah~ zrlotność charakteryzowania . or. ŁUCJA MAKOWER wi~ny s_ię . tą. _spr~wa.. zainte~esować r 
~-™=a aaa M ·Med. wz:iąć Jaknaihczmejszy udział w ze-

TEA~R ,MIEJSKI. • • • CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE braniu. 
Występy Al. Węgierki w Teat~ze Mie1skim. (Kobiety i dzieci) ODDDDDDtJODDDDDOODDODnOr:JOooooa::J[J 

Dziś, w sobotę, o go?z· 4-eJ ,,Po poł. ar~y- Wól CZAŃSKA 117 Telefon 149-39 
.{zieło Al. Fredry ,,Damy 1 huzary dla młodzie- , · • . 
ży szkolnej po cenach zniżonych. l Przyjmuje od 8-11 rano t od 6--8 w 

Dzi~ i jutro o godz. S.30 wiecz. przyjęta w niedziele i św ięta od 8-1-ej. 
gorąco podcns wczorajszej premjery komedja , od 5--6 w gabinecie kosmetycznym 
Bernarila Shawa 11żołnierz i bohater". Limanowskiego 117= 



t~O~A:.-:,_,~~!-· Nowe . wystepy -oszustów łódzkich 
rze"~·~

0

~1~~3~4t~~tuat:e~~ ;~!::&t;k:.aj6.3:.'.: Liczne zameldowan·1a o przywł'aszczeniach i oszustwach 6.50: Gimnastyka. 6.50-7.50 Muzyka (płyty). 
7.50- 7.55: Odczyt. programu na dzień bieżący. Łódź, 7 marca Vv' siódmym komisarjacie . ztoiyl I przed.mi~tu, wr.ęczył ?SZUStGII]- J_OO zło· 
7.55-8.00: Parę informacyj. 8.00-8.10: Audycja ( ) W d skargę Mieczysław Kraszewski, zam. tych 1, mm zdązyt zonentowac się w sy dla szkół 8.10- 11.57: Przerwa 11.57-12.03: gr - ciągu nia wczorajszego d . t . f Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Krakowa napływały masowo zameldowania o do- przy- ul. Czackiego 14, o przywlaszcze- tuacji, - nie !fliał pienię zy am . ez n e-

1203- 12_15: Dziennik południodwy. konanych oszustwach i przywłaszcze„ niu apartu radiowego przez Abrama rowanego obJektu. Za oszustami wdro-
12.15-12.25: Utwory charakterystyczne (płyty). niach. Poszczególne komisarjaty P. P. Kolendera, zam. przy ul. Sródmiejskiej żono poszukiwania. 
12.25-13.25: Koncert Orkiestry Kameralnej pod k 71 . Kolender otrzymał aparat pr'7ed i·o- •••••••••o+o ... «i••••••••0 •••t•o dyr. Sylwestra Czosnows•kiego (z Wilna). 13.25- ·ierowaly poszkodowanych do wydzia- ~ 
13.30: Chwilka gospodarstwa domowego. 13.30- lu śledczego, gdzie rozpoczęto docho- Idem do naprawy . . 
14.25: „w zaczarowanej krainie„." (płyty). 14.25 dzenia. Szmul Band (Nowomi'eJ'ska 17) do-14.30: Przegląd giełdowy łódzki. 14.30-15.00: 
~oncert popular~y (płyty). 15.00-15.15: „Jego Do trzeciego komisarjatu zgłosił się niósł policji o przywłaszczeniu 650 zł-O· 
slubna małzonka• - gawęda Rudyarda Kiplin- Josek Rozencwajg, zam. przy ul. Jero- tv. eh gotówką przez jego znajomego, ga (recytacje prozy). 15.15-15.20: Nasz handel 1 ż morski" 15.20- 15.30:· Przegląd giełdowy war- zolimskiej 9 i doniósł_, że w dniu 26 lu- Moszka Joskowicza, zam. przy u_, e-
szaws~I. 15.30-16.00: Duety i piosenki w wy- tego rb. wręczył zahczkę na kupno 30 romskiego 4. Pieniądze należały się 
konaniu Janusza Popław?kiego i Kazimierza skrzyń pomarańczy kupcowi z Gdyni, Bandowi z jakiejś tranzakcji handlowej. 

Czekotowsk1ego · · l · p · ] Ab W · k'lk · h · ' · 16.00- 16.15_ Le kcja języka tran.cuskiego _ leli;· meJa oemu uso"'Y1, zam. przy t~. . ra- reszcie 1 u meznanyc 1 meuJę-
tor Lucien Roquiny I hama 9. Pus wyJechal po przyJęcm za- tych dotąd osobników nabrało przecho-

16.15-16.~5: „o skarbi~ na Bakszcie" - · Iegen- 1 mówienia, lecz ani towaru, ani tei go- dzącego ulicą Pomorską, przed posesją 
da wi)eńsika w oprac. Wandy .Achro~owi- tówki Rozencwajgowi nie przestat. nr. 41, kupca łódzkiego, Abrama Gold-
czowe1 z muzyką Tadeusza Szeligowskiego- Wl d ~l . . · . d · · 8 audycja dla dzieci (z Wilna). 1a. ze_ s edcze poroz_um1ały, się w dnm steina, zan:. przy u!· Polu_ nioweJ 2 · . 

16.45-17.00. Cała Polska śpiewa _ audycję po· wczoraJszym z wydziałem sledczym w Goldstein, zwabiony mezwykle tamą 

ZASTOSOWANIE: 

GRYPA, PRZEZIEBIENIE 
BCLE §ŁOWY, Z§BGWib 

ŻĄDAJĄC ORYGłNAL"fVC" PRO'SZKOW uv,t.e11:. i. KOGUTKIEM· 

PATRt'C!• :. JAKIE ,P;lłOSJ;Kf .WAM 'DAJĄ 
GDYŻ SA JUŻ >ofAŚLAOOWNICTWA. 

ORV61kAl.NF. P;lOSzK1 „MIGRENO·NERVOS1N•z KOGUT!UE" 

S'Ą 'l'Yt'ltQ.".JEl:łNE 
') . ~il't!Sn jt.~ 'UHJn~?, ~KÓGUTO 

prowadzi prof. B.ri;inisław Rutkowski Gdyni. ceną jakiegoś rzekomo wartościowego 
17

.
00

~~~:~:~ii~~~~~~zt~.re::;rt~~P!g~!~S~ I! aa wokal m!'Jn1·ak . zno' \li bl~ka s1· a po Polsce 
17.5~~l=:~~~a ~m!~~:~o(~~i~1~?~~·-=- ~~:i~~ I n • u " Il - . , -
18.00-:-18.15:. ~iosenki 1.1ea polit~skie w wykona- Władze pozna n· ~11. 1·e wydały nakaz zwolnienia adw. Chludz1nsk1ego. niu Wo1c1echa Dzieduszyckiego (tenor] (ze I ~ h. • • • „ 
t8.15L\08~~:· !,słynne walce" w parafrazach wir-I Nim żona jego przybyła do więzienia, manjak zdązył się ulotnie 

tuozowsik1ch w wyl ~onaniu Jacques'a Mar- p , p . J' to'w Na mocy J0 ego zeznan·1a osadzo-mora (z Krakowa).' oznan, 7 marca. I kuratora sądu okręgowego w oznamu, en • . 
18.40-18.50: Pogadanka o. t. ,,Rozmowa z du- Swego czasu donosiliśmy o adw. oskarżajci,c się o sprzeniewierzenie 200 no go w are~zcie. . . 

szą Łodzi" - wygi. Helena Stola.eska. Chludzińskim, który zgłosił się do pro-1 tysięcv ziotych 1~;:~ szkodę 'iW)'Ch kh· m dwa dm po~e~ okazało się, że _o,sa· 
18.50-18.55: Pogadanka strzelecka. • •••••••••••••••••••••• .,. ••••••••••• .-0••················ , .•.... dzony w w1ęz1emu adw. Chludzmski 18·55-1~.lO: „Wes?ły Dymek z Komina•' - za- - jest manjakiem który co pewien czas 

19.l~;ę!~!.o~r;za;~~~rlź programu na dzień na• Ur11r~wn;1nn1· n nnlnn1· bnmu· Ui1_"~[1·1· tr~·mw~1· nwn1· ~~~~!. 2 p~;~~~~y ~ bł~~~n~:i:0s:::~ 
19.20-19.35 Koncert reklamowy. J IJ U li ~ j li U tj n U n U U U U li oskarżenie się niewątpliwie miało na 
19.35-19 40. Łó.dzk ie wi.adomości sportowa celu bezpłatne dostanie się spowrotem 19·40-19.50: Wiadomości sportowe ogólne. z krańcami miasta, poruszone będzie na Rudzie Przybocznej 19.50-20.00: Pogadanka aiktualna. do Warszawy. 
20.00-20.45: „Nocna eskapada" _ le~ka audycja · Lódź, 7 marca. ł Tak samo winna być zmien:iona tra- Maniactwo to wynika spowodu rany, 

muzyc~na ze ~w~wa. ~p~acowanie Wiktora. (v) - Donosiliśmy przed kilku dnia- . sa tramwaiów Unii „B", które obecnie głowy, którą Chludziński swego czasu 
Budzynsktego 1 Lipc:o.vnsk1ego. · · t „ · k , , · d'' Id h d · d · d 1 S ·t I · · t . t · · k l · 20.45 _ 20 5,i:; Dziennik wieczorny. m;i o m erwenc11 m1esz ancow osie 11 oc o zą Je yme o u . ZPI a ne.i, mias otrzyma 1 w zw1ąz u z czem zwo mo-

20.55- 21.0fl: Obrazki z Polski współczesnej. mieszkaniowych na peryferiach w spra- , do przystanku krańcowego na Widze- ny został ze stanowiska podprokuratora 

„Łodz - stolica przemysłu polskiego - w 1• • bł k • i k J i f · d · • · ' b t · ł 
21.00-~1:30: Aud.ycja dla Polaków za~;anicą: wie usprawnienia komunlkacii tram wa : wie. . W dalszym ciągu mieszkańcy pe-1 w Katowicach, które swego czasu zaj-

oprac. Czesławy R'lczaszk wej ( Ł d 4) ower z o anu m esz a nem . .. . ry eryt omągaJą się, aze y ramwaJe mowa . . , 
21.30- 22.00: „Wesoła Syrena"~ z 

0 
z · 

1 
Sprawa ta poruszana bvta również zjeidiały do . remizy z przystanków Do Poznania przybyła następnie to-

22.00-23.00: _„Na s~vojską nutę•' - koncert ~ przez p. Jaworowskiego· ~·rra~-· Radżię RtancowycflJnożlrwie··~ajblfżeJ pófitocy.- ·na adw. Chludzińskiego oraz jego ser- ""' 
wr.kon.anm_ Qrkie~t;y P: R. P.0 d dyr. Stam- Przybocznej: _ „ . • , Obecnie naw.tern sprawa tak ' się- ·deczny ·przyjaciel, adw. Hermanowski. sl'a'wa Namysłows1uego z udziałem Henryka W d . . . . · • · 1' „ M' · b · ł · 1. d · d · Ładosza _śpiew. I mu wczoraiszym sprawa powyz przdestaw1a, że ostatm tramwaJ mJt 1mo, ze o OJe z ozy 1. o powie me ze-

23.00-23.05 Wiadomości meteorologiczne dla sza byta przedm:iotem obrad komisji do 1Nr. 3 zieidia z przystanku krańcowe- znania w urzędzie prokuratorskim, pro-
23.0~:.:_~~:60~0M~eztrf~ei. . i spraw ob~lnycb._ . go na Zarze~ie jui o godzinie 10 !11· 30, kuratu!a po~~ań~ka nie !flO_gł3; zwol~i( 

Małej Orkiest~y p s~onoda dw wtdki;ilamu l Na pos1edzemu tern. wmosek w spra .tramwaj linJi „O" nawet o godzmie 9 adw. Chludzmsk1ego z w1ęz1ema, pome-
Górzyńskiego. · · po yr. zis awa 

1
. wie usprawnienia komunikac.ii zost1ł m. 30 tak, że utrudniona Jest wieczora- waż podlega on prokuraturze warszaw-
zmodyfikowany w ten sposób. ie zmie- .wa komunikacja ze śródmieściem. skiej, ze względu na to, że rzekomego 

18.00. tE1~RJg~~~A:z1!it:r~~~N~~gów, niona winna być trasa iazdy nocnych Wniosek ten, poruszony będzie na przestępstwa, o którę się t>bwinłł, miał 
Wa:1nera. ope- tramwajów, a przedewszystkiem linii plenum Ra:dy Przybocznej, jednocześnie dokonać w Warszawie. : 
19.10. WIEDEN': Pieśni i arje. . „A" i „B". zaś p. nacz. Wydziału Przedsiebiorstw Prokuratura poznańska wysłała na-
19.50. WIEWE!il: „Niegdyś i teraz", radio- Tramwaj nocny linii „A" dochodzi Miejskich, inż. Brzozowski uorozumie tychmiast zapytanie do Warszawy. Od potpourri ukł. dr. L. Riedingera. . d k t k' · d t t 20.35. MEDJOLAN: Koncert Małego Chóru. Je ynie do Placu Reymonta. chodzi' s'.ię w tej sprawie z dyrekcja, Kolei Elek pro ura ury warszaws teJ na esz10 e-
20.35. RZYM: „Samson i Dalila•' op. Saint- więc o to, aieby na przyszłość wagony I trycznych Łódzkich . legraficzne polecenie zwolnienia adw. 

Sacnsa (transm. z La Scali). ' tej linii · dochodziły aż na Chojny. ( . Chludzińskiego z więzienia. 
Gdy polecenie to nadeszło, poznań­

skie władze· prokuratorskie zarządziły 
zwolnienie adw. Chludzińskiego, wie­
dząc o tern, że ma go oczekiwać żona. 
Rodzina adw. Chludzińskiego chciała go 
osobiście odstawić do Warszawy. 

Łódzcy fałszerze monet na Pomorzu 
10-złotDwe falsyfikaty, pochodzenia łódzkiego, dotarły do Grudzią­
dza.-Po nitce do kłębka-policja zlikwidowała w naszem mieście 

1 MARZEC t936 R. fabrykę fałszywych monet i zaaresztowała jej właścicieli 
. Godziny r~. irne za!1owiadai.a sie nieszczegól-1 Lódź. 7 marca. I niki: znaleziono, ukryte w piecach i 

me. Do godz. 10-eJ nie należy rozpoczynać ( ) W k b · 'l k h i O ł t U b' nic nowego i wystrzegać sie osób, nie zas!u- . grlb - . ~1a:~u fr? U U • hPOJaWI at g
50

a
0
rn atc k monety -z O owe W CZ te 

gujących na nasze zaufanie. Nie iest to także się o rzymia 1 osc a1SZYWYC mone sz u • 
odpo:"'iedn i ~ pora do zawierania umów ani do · na terenie Grudziądza, Starogardu i in- Najbliższym spótpracownikiem Woj-
podpisywama . dokun:ientów. Od ~odz. 10-ei nych miast Pomorza. Policja przez ciech<lwskich był Bolesław .Jarkiewicz, 
do godz. 12-ei panu ie lepszy nastroi Z po- dł · · l t f' 'I d k • b ł ł "k" i d f b wodzeniem możemy starać się o względy osób uzszytó czas Nme lmog ad na ra ie ~a .„s a ktorty i! ącLzmd iłem piom ę ..:ł~}i' " a riy-

Nie~zczęśliwym zbiegiem okolicz­
ności p. Chludzińska przybyła do wię­
zienia zbyt późno. Adw. CbltMlzińskiego 
już tam ne zastała i niewiadonio, w Ja„ 
kim kierunku się udał. 

Obecnie władze poszukują zaginio­
nego, który przypuszczalnie znów się 
błąka po Polsce. plci odmiennej i załatwiać sprawy które po- oszus w. ag e, po czas rew1ZJJ w an am w o z , a eh Ouu orcam -

winny pozostać w ukryciu. Godz: 13-ta na· r:-Jeszkaniu w Grudziądzu. Wałerjl Jab- kolporterami, Franciszkiem Lewandow- N1·eudane właman1·e 
d~ie s!ę. do na":'iązy_wania. stosunków z ban- łońskiej ujawniono kilkaset monet 10· skim ·i Jabłońską. 
kierami I prawmkam1. Między godz. 14-tą a ł t h kt, h h d . k f l t . . h . do mieszkania I s Ad godz. 17-tą . panuje sytuacia niejasna. odczu- bz_otow~c ' z. l or:yc potłc o zemća o- t . l'a szerzde mdone kl ó1c uomocm.cy przy U • ru • 
warny zdenerwowanie i niepokói. Działają nie- ie a me umia1.a się wy omaczy . s anę 1 prze są em, t ry skazał ich miejskiej 18 
Pomyślne wpływy dla miłości i sztuki. Kobiety Wz~ęta w krzyżowy ogień pytań a- r.a więzienie, a mianowicie Helenę Jab- (gr.) _ Do mieszkania Zelmana Tu-
urodzo~e między 3-mi_ a 18-tyn: !~tym po_win- resztowana przyznała, ie fałszvwe mo łońską, Henrykę Wojciechowska. i Bo- szyńskiego, zam. przy ul. ~ródmieJ'ski"eJ' 
ny zaniechać wszy~tkiego co. me 1est k~:m1ecz- nety pochodzą z Lodzi 2dzie mieści lestawa Jarbewicza z Łodzi' na 7 lat ne. Kolo godz. 18-ei dobrze iest załatwiać ko- , . • . ' . • . • 18 włamali się nocy wczorajszej złodzie respondenci ę i przyjmować slużbe domow:1• się sw1etme zorgamzowana fabryka, w1ęziem;;1, Walerię Jablonska. na 3 i pól je. Złoczyńcy wycięli szybę u drzwi 
Następne godziny przyniosą zainteresowanie znakomicie konkurująca z mennicą pań· roku, Marjana Wojciechowskiesrn z Ło- wejściowych i przez otwór dostali się 
~rty~tycz~e i _Po~odz.e~ie w z":'iazku. z podró- stwową. dzi na 3 lata i Walentego Szymiczka do mieszkania. 
zam1. vy1ec~or rowme:z: zap.ow1ada s1e dobr:ze Władze śledcze Pomorza skomuni- na . dwa lata więzienia - . nadaie. się do zaw1erama trwa!vch zw1t1- . • , . ·d . . ·Ó S d . . • . . . . Traf chciał, że w tym czasie powra-
zkow miłosnych ł przyjaznych i przyniesie kowaty się z pobcJą w Ło z1 I w w- ą apelacymy w Poznaniu zmmeJ- caf jakiś spóźniony sąsiad Tuszyńskie-
mile przeżycia psychiczne. czas wyszło naiaw, ie fabrykantami S~~ł karę: Helenie Jabłońskiej do 3 lat go do domu Włam wacze b .· · 

Dzi~clrn dziś urodzone .- gościnne. uprzei- i kolporterami falsyfikatów bvlo 0sta- Henryce Wojciechowskiej do 5 lat Wa~ się ujęcia ich na go/ąc m ' 0 akv. i1aJąc me,posiada dar wymowy 1 smak artvstyczny, · t · d · d · · małż Wojcie- 1 t S · k . d 8 . ' . Y uczyn U ua-o charakterze zamkniętym, szkodzi sobie spo- wwne w eJ zie zmie · . . en emu zymicz o~i 0 mies:ięc~ dzieży, zbiegli na podwórze i ukryli się. 
w~du ~r~k~ ene:gi~. w mi.!ości bedzie przecho- chow~cy. P_r~eprowadzona w ~eh m1e- P?zost~łym oskarzonym sąd wyroki Nad ranem przeszukano catą posesję, 
dz1lo c1ęzk1 e doswiadczema losu. szkanm rew;izJa data rewelacyme wy- zatw1erdz1l. I lecz zbieglych złodziei nie znaleziono. 

DZIŚ i DNI NASTĘPNYCH! Przemil:v: film pelen czaru i wdzięku p, t. 

„Szczęście na ulicy" oraz 

W roli 
głównej FLIP 

Hlndyjscy Piechurzy" 
i , FLAP 



Napisał specjalnie dla .Expressu•: Bogdan i Lol.· 

CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI„~ 
Sensacyjny romans współczesny 
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STRESZCZENIE POCZA TKU POWIESCJ Przed kilkioma miillutami słyszał znowu I Nie może jednak pom?~ć. z nimi te- I zbyt p.ohopn~e ulo~~Y SJ?alH na p~new: 
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj· to sam'()„. . . raz, bo nde pora na to, am-1meJS·ce .... w sa I ce ... ,To dop!'ero k!lopot, Jaik tu z.en wy aych Alfredem Krauserem a jego sz ferem Ja· d' b ? nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w - Ale- mimo wszystko - wydaJe l mochodzi,e rui1e wolno mu z.ostać JUZ , i.U-I rnąc: ";. . . , . . . . 

gabinecit> dyrektorskim. Rogosz zostsł Wyda· mu się to krańcowym absurdem, fakt 1 żej, jeże}.i nie chce p·ostrndać wolnio_sc1... . NaJ1rozw1e!sz;e ~y~b1 przełn~gaJą prz~z 
lony z pracy za to, że ujął się !crzyw'' , ficz· ten ni·e ma nawet pozorów prawdopodo-1 Ten policjant z tramwaju utkwił spioJr.ze- Jego gk~~ę, zadn·eJ Jedna;k me moze s~ę 
kowNane1. przez dyrektora 1c,b?tn1cy. bieństwa„. nte w prostokątnem oki1enku, ma m1inę, I uchwyo1,c„. . . . . aza1utrz wczesnym rankiem przed faoryką I K . . J k ? C . . . d · · , · T sem n;·ezmaJIOIDY nt'ec1erph ~nusera jakaś przechodząca kobieta L 'knęła . , rause~ zyJe~„. a to .. „. zyz ~oze Jakby ooś węsz_Yl, 0":1 . waJ ~ęzczy~m . ymcza 1 ~ . . . . ' . , : się na trupa mężczyzn y f. odciętą głową. w za· zyc czf.owJ1ek, ktorego zwłiok1 znalez1·ono \ _ Rogosz rzucił własn11e ok11em w rch I~ s11~ ooraz b~rdlz~eJ, czek~Jąc na odpo 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera . przied fabryką, którego pochowano na stronę _ kiierui'ą StDę spow110tem do Hi- yn:edz t~go, ktory sam z:aiof]a:rnwał swo-

Jan Rogosz zosta~ aresztowany a w dwa mie· t ? Je usługi 
aiące później stnnął przed sądem który sk&zał go cmen arzu · „. · muzyny. . N:· h , · d,~ p · k' na 15 lat więzienia za zamorcl~wanie K rcusera. Trzeba być takim samym szaleńcem, Ni1emożHwe ukryć się teraz przed ~eh -. 1:e~ paJn IDOWI prę '.l'l.'0... ans ~le 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie jak Walery Nugat, by dać wiarę p•odob- oczami - muszą go ziauważyć przy n.azw11Stko. ł adres?··· Natd ciziem pan się 
Pl'.zed te:mineM wypuszczenia ~o, udaje s!ę do nym banilalukom.„ Dobrze, Walery Nu- WSFadaniu!... Chyba, że nakryłby się, jak I zastanaw11.a ?„. 
mieszkania Walczak3, który miał mu wyiawić, t · t l , · h ó d l d - Właśnhe tego - jąka sdę Ro-kto był mordercą Krausera ale nie dowiedział ga JeS sza encem, Jego C ory m zg prze tern, p e ·em„. ' . ···. . .„ · . . 
s~ę tego. bo Walczak. chory na gruźlicę skonał, mógł stworz.yć tę makabryczną historię, Ale po co to? Mądrz·ej zr.obi, gdy wyj 1 gos,z. - K11ed~ J<a me mam m1,~sizkama„ 
rue zdążywszy zdraclzić tajemnicy. C'Zyż są jednak równd1eż szaleńcami ci d:zii·e z wozu i zapamięta jego numer, a I wpadł wreszc11e na pomysł, ktory wyda 

· Pani ,Elżb i eta Wernerowa, żona Hugona Wer- dwaj mężczyźni czyż zmarły Walczak wówczas bez poważniiejs.zych trudności wal mu StVę dobry. M~esz;ka:m raz tu, raz 
ndeóra. gł?wnhego a~ckiona1l!l1s:rn fabryki samocho· był równueż dotkni.ęty obłędem? I będzi·e mógt odszukać jego wlaścidela I tam ... Może pan mi powile, gdzi1e pan w poiec ala p1 ę ną imuzyną na spacer ze A . . . . ? , . d m··e·s ka to J·a z:a kilka dJnii przvJ"dę . do swym nowym kochankiem, szołerem - Andrze- - moze to Ja Jestem wanatem. - i wydobyć oden tak gorąco pozą ane '.' z . • . ' . · • · I . -
iem Łuf1kowsk im. budzi się nagle w Jan.i,e strastzliwe podej wioeścii„. Uczyni to w odpowiedniejszej I wvem srę, k11e.d'y będ!mie sprawa w sądz1·e. 

Po nrzed ~1 koch anek Wernero_w~l„ Jer~y rzenie. - Może to w mojej gt~owi1e jest chwli, niż obecna.„ I. Ta~ ~ędz11e. dobrze, pr.':wda ?„. Bo 
Zręb s k1. staJe się przy~adkowo w.łasci_c 1 el~m 11.s- coś ni1e w piorząd'ku ?.„ Ałe zar:aiz, zaraz _ przys,zed!ł mu do 

1 
maczeJ me morna tego zrobiic„. 

tów Walczaka, z ktorych dow1aduJe się, ze O ·, it" 1 i.· ł d .1. l l' O· · Aż siam si1ę sobiie zidz·irwH że ktama~ Krauser nie został zamordowany. Po „śm i erci~ panoW1any gwa ~o.wnym ęla1em, g.owy •OS.l'l.'Ona y pomys .. „ .. zyw11ony 1 . . , . , . • . . 
swej . odebrał pieniądze, zmienii nazwiskJ na przytkną! chłodne dliome d!o ro~palo- nagtym przypływem energJ'l, otworzył I tak. ,g~ad:~o, ze zinalaizJ talk11e wspamałe 
Werner i. założył ~oy.rą fabrvke. nych skroni,, jakby zamierzał w ten spo- śmi1ało drzwiicZ'ki i wYStk!oczyl na chod-1 WYJSC'be: . . . . . 

Zrębsk1 sz~ntazu1e Wernera. . sob zbadać, 0 He przypuszczeni/a te są niik uliczny. Wlascbcrel ~ytwo~neJ l~'f!lUZYn'f ~1ę_g 
Rogo~z z~w1era przypadkowo z~a1~mość z słuszne. I Dopiiero gdy dotkną! stopą ziemi, nąl znowu d!o ki11eszem, wY?ął z I1111eJ b1-

r.rną Sz1gett1, znaną tancerką, dz1ęk1 której Có. t . •ta dlk 1 z ł . . . t . , . 1· 1et Wkzytowy i wręczył go Romosz0 „.i:, otrzymał dobrą posadę. Traci jednak pracę z o za mesamowi zaga a. a · przestraszy się sweJ meos roznosc1: za- ' b ' 
1 

wi. 
gdyż posądzono go niesłusznie o kradzież. 'I każdym razem staję wobec nii1ej bez.rad- · nim wsiadł powiin~en był przekonać się, 1 - Tu ma pan mojie n:azw:iisko i adres. 
. Ob~uiąc ~ Erną, Rogosz .dowiedział się o ny, bez:s:il:ny, tracąc resztki nadzłei.„ I czy nLe zagraża mu jakbe niebezpieczeń-1 Telefon też jest... Sądzę, że za dwa ty-
1stn1en1u k~p1tana Fr~nkensteina, znauego a wan- Czyż zdoła ją kvedykolwi1ek rozwi-j stwo„. Ale poszt,0 ja'lrnś szczęśliwie - . god!ni1e dosta1nę wezwam~e dlo sądu„. A mo 
turn1ka, ktory szantazowal tancerkę a nastę pnie ~-• '? Ch b h b . p ó' · . t t . d .1 t t · · · · · 111·1 · N rn-· padek Wernerową która okradła swego męża i uci e kł a 1MaC Y a, c Y a me.„ oc z wręc a s W11er z~ o, po ·OCzywszy posp11eszrne ze wcz.es IeJ... a WSZler~l wY ' 
od niego. ' ' beznadzilejna ,:rozpaczliwa pogoń za ok1em dlok,oła„. N~kt ni1e zwrócił uwagi, ndech pan zaid:zwOltlli do mnie za tydziień, 

„Oin-tJira" nakazu je Rogoszowi, aby wróci pr:awdą? . nawet ów poliicjant z tramwaju s.poglą- dobrze?„. Bardzo pamu -dz:~ękuję.„ N~e 
do swej żony, ~ gdy Jan nie ~hciał. o tem sly Coś się w nim nagle załamało pod cię dał w tej chwi1l1i w inną 5tronę.„ choidz:i mi o !karę, którą ewentualn1Ee do-
sz~ć, został znienacka nanadniętr ' ugod~ony żarem tej up~ornej taj.emrliiey Od!etch. nąl pełną pi1ersMą pewren swe [stanę ale o amb. icję szoferską.„ Bo wi'-noza!m w plecy. Rannego zab eraJą do szp1t'lla R . . '". . • ' A • l' ? ó s'k •t 1 b · d Pr1:1 łóżku jego czuwa Wikta', która me wie ysy Jego stęzały w wYraz;e ogrom- go bezpteczenstwa.„ W p·orządku, ws·zy- uz.lia-1 pan. - w z ręcJ/1 niag e, ez za 
te .RogJsz jest jej oiciem„. negb bólu, oczy przesnuly się mglą tę- stk<o w p.er,ząd'ku!.„ _ _ _ · nego zn:aku.„ . __ 

Jłogosz opuścił szpital Syorykaj.ąc .s!ę z Wit<-., pego .smutku .. .- Trwai1 cfągle nieporuszo-
1 

Stanąws~y teraiz wśród Humu ga- . _: Nhech pam nie tamuje ruchu!... -
tn'm' .. d00c;howd~ 1 ddo wżmo~kut, ze Jt?ch.a się Pona w I ny w tern samem mi1ejscu, zobojętniały piów, z nteoi.erpHwościią ocz,eki1waI mo- · rozległ silę gl,os posterunikowego, który-. , 1e ie ząc, e 1es on 1e1 01cem. rzera· I l . ł . d k . d . . , . . . . bl' · 1 • l ' · A , · • h tony tern odkryciem wyjeżdża. nag e, meczu1y na to, co się 10 oła me- mentu, gdy waJ męzczyzm zbL11zą się z 1zy1 s11,ę w asllllle UIO rozmaw1•aJącyc . 

PJ przybyciu do zapadłej wsi - Kttrkowa go dziialo.„ do n•"ego. - Pvos.zę zjechać z szyn!... 
dostaje t~m pr~ce w tartaku dz i edzi~a Nu~a'ta To wszystk10, co j.uż od talk dawna Ni1e chc-i1ał pójść im naprz,eciw, ho zna Ni·ezlll'aj()my ws1i1aidl do samochodu i 

Zrębsk1 prosi Wernera aby odw1edzJł 1ego I •~~ · t t , , · · · 1 łb · bl' k t ·k ik · b d · k" ł ' salony Przemysłowiec przyszedł z Maksiem, I SL<:Vi'.~'Wli~ resc Je~o ZYC}ta ~ spr~wa ~e I a.zi . ~ s.łę za 1~S o, pos ·~runi ?Weg?·:· zatrzia:s UJ~C ~a s~ ą r~w:11Cz 1, postał 
growym opryszkiem, któremu polecił skraść li- hab1:h!tacJ1~ - straciło dian w JedneJ chw1- Lep1ieJ me ryzylmwac, choc to memozh- .Rogosrziow,1 zyczhwy usm1~ch... Jego 
sty Walczaka. , . • , H swoją wartość.„ JaJk~eż to dale'k!!1e, nie- we, by każdy pol:i1cjant warszawski z,naJt towa·11zys1z zajął tym .raizem miejsce we 
. Maksio zamordował Zrębsk~e~o I zał:}_rawszY.\ OS1i1ąga\ne, nde,istni!ejące„. go już dolkłaodn]e.„ wniętrzu wozu. 

listy Walczaka w_rszedł spok01me na. ul1~,ę. - \ Czy warto walczyć z pi<ętraącemi siię Oga:mi<ailo gio COlialZ wlilększ1e podnd1e- - Mam srzczęściie„. - pomyślał nasz 
.R~gO'.fZ ?dal si~ do _„Czare1ego d.wor~ , ~by . , . . t"i T , !i d : · . , · · 1·, b i..~t _ B l b h , d b wyświetlić 1ego ta1emmcę. w kracie p1wmcz- 1 na kazdym ikroku trudnosc~am1, czy war ceme.„ . _amc ;waJ n:ięzczyzn'! mm~ 1 01.va er. f a Y eca, g Y ym zo-

nego okna za~ważył o~łąka~ą twarz starca, któ- ·1 to szukać tej uciekającej Ciągle przed nim go,. Są JUZ przy .h!Iluzyme, a On - me: Stali W maSZY1JJIJ·e.„ . 
ry krzyczał, ze zna ta1emni~ę Kra~se~a. Uczy- sprawiedliwości? stoi. cdągle w J1llłełSCU.„ Wrz:a:Slk klaJkSlofonu ~ - limuzyna od-
mło "łto na Rodg~ćszu olbrzyml.1~ '"'.razenl1e : ć Ptosta- l Widać tak& i;uż •ego los ni;eszczęsn"' Tramwaj dzwon& cor.aiz gwaltowni·ej, lechaota.„ Na mtejscu wYPadku został nowi sprowa z1 zaraz po 1c1ę 1 uwo 01 s arca I ..... ' •· · J• t k k ku" R „, 1 · ' ó z kajdan. tabe przeznac~eni·e że musn dźwigać na pos e.run owy po rzy Je: „ ,ozeJsc xes:zcze woz, z kt rego pospadały wsku-

Obląkaniec znikł jednak w tajemniczy spo sohile ciężar cudzej ~niy.„ I jak tropiony się!.„ ~ozejść stę!".„ I tek zd:eirzenliia skrzynJ]e.„ Woźnica, klnąc 
sób. . . . zwnie·rz mus~ · chować się przed ludźmi, W:nes'z-ci1e. zw1tlżywsiz.y S'Pfec~~e go- soc:z~ś·~1e, ~a~ował ie spow:rotem na po-

Rogosz wy1ezdwza z Magdą do Wardszawy„ musi ukrywać swoje niazwi1sko Jakgdy rączi.ką wairg1, .Ro~O'S'Z p()dchod!z11 mezbyt I prziedln111e mvei:sioe. Pomagal'O mu w tej A tymczasem ernerowa po mor erstw1e , . :" k ~~·1 cl! · d · . Zrębskieg~ wróciła do męża, który jej wszystko by zf.e moce zawzręły.Słę na mego.·„ pewnym 1"1()1.l'l.:Jem. 10 Je neg;o Z n;ięz- praicy k'illku przechodJn1Jów. 
przebaczy.ł.. . . . z 01drętwii1enia, w które popadł pod czy~, który z~m'ller:zal wlaślllte wsiąść I Postra:wszy jeszcz.e chwd,lę na jezdni, 

Do Elzb1ety przyszedł Tarwm, właś.c1c1el do- wpływem tych rozmyślań . wyrwał go do fo1muzyniy. SJ!ląc snę na n;aituralniy ton, Rog;o&z p1ocząl sitę prz·eeli1skać ku chod'ni-
mu schadzek. Werner oburzony na zon• wy· d , d k b · ' · ..... ~, · · kb powdledzJjjał· k · N 1 1 l b lk · · pędza ją z mieszkania ' . ~· o g110S 1~1on. a, r~m1ącego L<lll\., Ja y · · . . . ' ·owri. . a~ e us1ysz:a1 o 10 Si1.eb~e star-

,,Czarny Ant.of" odebrał dwum doliniarzom rozlega1t Sitę tuz za nilm. - P~eprasmm bairdro„. _SP11Sano czy, mem1~y gtos: 
- „Zy~e.tce" i "J\omkowi - list Walczaka .. po- Przestrnszony, podniósł gł1owę i wbU panu protoikuł? . . . - Też pam nEe mas1z oo robi·ć, tylko 
stanawiaiąc oddac ten doku~e~t Rogoszowi. -:- rozgorączikowa1ne źren.ke w prostokąt- Tamten obrz.uc11l go z<lum110tnem spoJ- świ1adczyć p:nz;ecii'WGro temu hilednemu 
Prze~tępca ma wrrzut~ sum1ema, że skrzywdz1łtwó . ."d . . . tyl . ś .· rzenlem. , . N' ' te . niewinnego człowieka 1 w ten sposób chce mu ny O r, ~na;. UJący S~ W r.eJ cian- , . WO~~~Y_„. . VC SJJę . n;tu wam.em~ a1;lto-
wynagrodzić stratę. ce !karosem. UJrzał sto1ący m samocho- - Taik.„ A. dlaoz.egio pain ? to ~Yt.a? mob1'1Isc·De n!iJe stan.11e, Jak zaptaC11. kilka 

Rogosz przyj~chał z Magdą do -~ar~za~. dem tramwaj, któreg;o motorn~'CZY dlO- - .Bo„. to Jest„. ~a wszyst!rn W'!·dzm.- złotych kairy.„ Nauczy sLę jeździ1ć oistroż 
Pr.ze~ poczekaln~~ d~o~cowa •. w ktore1 s!e~. I magal się ni1eci1erpl,~wem d:zwoni•eni.em ł~m„ .. & mó~l~ym ś~diczyć, ze tro wo~- niej.„ Też pain wyskoczył z tern świad­
dzieh, przechodzili dwai wywiadowcy oohcn otworze.ruiia mu dlrogii zataraS10wanej mea Jest Wiltl1De.rt, a I1lłie pan.„ Doikl~adme czienrllem P.otr,zebnie to panu? 

·z psem Lordem (tym samym, którego Rogosz I J ' wszystko wildtzlDał · · t n „. · · · kiedyś przygarnął). Wywiadowcy szukali mor- prze:z auto„„ edJnocz,eśnDe diostrziegl na b ' '·em 1 znam Silę nia em, A~ogo!SIZ spo]'rzal ob0Jęt111ie na star-
dercy kupca zbożowego. przedllJim pomościie posterunlkowego i om SIZIOfer.„ · sz1egio, z1a:srusZ1om..eg,o jegiomo.ściia. 

Lord, poznawszy Rogos~a. rzucił sie. na nie- odniósł wrażenhe, że ten go z.auwdyl„. - Taik? Dos1~onał~!„. Nilech pan mi - Nite państld ilnteres ... - odburkną!, 
go z r,ad_osnem skomlen~em. .Wyw1adow~~ W jednej chwili oprzytomniał i zdał poda s~oje nia:zw;Jls~o i. adres!:·· - ~awo w duchu ziaś powtedlz,ńal sobi!e: - Ani 
~~=szzto~~~~u~~~~n;1~śl~~rt:rc~aia do czyme sobi:e SJprawę z grożącego mu niebezpiie- laQ !11~.zczyma, WYl~UJąc z kl~eszem nlO- mysię świi.aidazyć na szkodę woźnicy, 

p drodze do urzędu śledczego Rogosz uciekł cz.enstwa. tes ~pióro. - Pręc:WeJ, prędz'eJ, bo muszę bom talk p:o p:nawd'Z!Le nrc n[1e w~d'Zi'aL. 
Wrócił jednak ~a dw:o.rzec, ale Magdy. nie Nadsziedł moment ostateoZ111ej decyzji, zjechać z seyn!... . . . Alem przynajmndlej to uzyskał, na czem 

znalazł W ~ewne1 chwili podszed! ~0 n}eg~ moment dziafanila!... Zostać w Hmuzyn~e, , .Rogo,51z. mtr.2'epo~~l ?OW'llelka~t, za- mi bardzio zależaiło.„ Udla!Vo Sliię„. nie woł 
~~~~u~~d~i~I!. Magdy, pytaiąc, gdzie się dziew czy wyjść, póki jeszczie cmis?„. s:kocz.oirny iltlll'Yffi,

1 
n'ilż sa·ę spodziewał, nio ruiigdiy tiraci1ć nadz.j:ei„ . 

. Gdy obydwaj zn~leźli się na ulicy, ~ogosz . Myśl, ~tóra już prziedtem gośo~fa w obrotem ~rawy„. . Odry odldla.lii;f się od milej'Sca wypad!ku, 
wskoczył do t~am~a}tt, ale_pozn.ał go wyw1adow- Jego głow~e. zabłysł·a ZIIIOWU: . Chod!m1ł1? m~ P!.Weape ~e o to, zeby wyjął z Meszieni otrzymany bli'let wilzyro 
ca i J~ 1:zuc1ł się do uc1e~7Jki. Wpadł do. wy- - Co mi z tego przyjd!z,iJe że dowio- pocl!ać SWÓJ adres TIIEeiZTIJaJomemu, a1e wY i prnec:zytal: , 
twordnłeJ ghm1!zyny, skrył si·ę pod kocem 1 ta-k dę swojej n1i1ewiillności w ;prawie z.a- przedW'l)IDe - użył podstępu, by dlowi1e- „Eugeniusz Gastoli, artysta filmowy'4 usze· po om. d dz( Ć •, kf . t . d . . zlk • Po kilku minutach do auta WSl•adło dwuch mor 1owa.niia Alfreda Krausera skoro ie Silę, lim 1es 1 g iz~e m]eS ·a tein, w lewym riogu był wydruk10wa111y; 
męźczy~n, którzy zaczęli r?zmawiać o Rogoszu. i tak postawią mtlli1e pi-zed sądem' za pod który w'.i1e~zi1aJ tJ.:łe o nim i Krauserze„. i numer telefonu, oraz adres: Belweder~ 
Nagle hi::iuz;:na z.derz".ła się z "'.ozem. Rogosz paleruie tairtaku w Kurkiow~e? Ale to Jakoś me wysiz·lo - caly plan, ska 72. 
zastanawia się, czy uciec, czy tez zostać w au- Ale ty · · · . któ h R d - I JC:.9 cie. z m1 meZ'rnaJomym1, ryc oz .z•a _. 

ro.zmowę p1od1Słucha, 1:11-usi pr~ecie - G u • 
Bozatem to wszyst~o - ta cala ni- m1~0 ~szyst~·o pomó~;1ć, musn dowie- ~eD1ai. do /lffRU 

by hi·st,o ria z żyjącym Krauserem - wY ?z1eć. s1~ od rnc~, co w1~~ą o Krauserz.e ~' . 
daje siQ Janowi n1erealina, fantastyczna, 1.0 mm„ .. ,Te. w11adom()SC11,. kt~re uda m:!1 . Owy!ll drugim m.ęzcziyz,ną, którego I SWloim diaWin!Ym znajomym w kawiarni 
jak jakaś koszmarn a baika, absolutnie S11ę zdobyc, ~ve mogą mu się. n!1~ p~zyd~<:· 

1 
J~~ pam1ęt~mY: EugeTIJ'Usz Ga·ston .zapro- na Nowym SW1reańe, opow~edizial mu 0 

nieprawdopodobna, choć jiuż nieraz prze lp~zydadzą s1ę nap~w.no - Jesh me dz.is, 
1 

S111 d_o sweJ. hmuzy~y,. pro~onuJąc mu 1 owej dzi'Wnej MstorH z rzekomem za~ 
zeń czytana i s1Vyszana... m~ zara:z, to za mł~s1ąc, za dw~, _gdy ta wspolny obiad, byl nJikt Jlll[Jy, }ak Włady- mordowiarni1em Alfredia Kraus'era. 

o tern że Krauser żyje, czytał polWalczaka, o tern, ze Krauser zyJe, sły-1slaw Szczapa, czamobrody malarz, 
raz piierw'.szy, zdobywszy strzt:pek Hstu sprawa kurkiowska jakoś się· wyjaśni cZilek zacny i czuły na niedolę ludzką (D I 1. j trn '\ 
szał z ust obtąkia:nego Walerego Nqgata. na je·g<J korpyść!„. On to, spotklawsz:v: ~ z Oastooem, 8 SZV C ą.g 11 .,., 
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Dr. Rundsztein Pierwsze H KRAR.USKOPF 
AKuszeR-a•rtF.~!oLoa Prywatne Poaolowie Lekarskie AK~szERJA 1 cHoRmw l(OB(Ecr: 

POMORSKA 7, ""..~;!:~ Telefon: 12 3 3 3 Zgierska 15 ~~~-47 
Przyjmuje od 8-IO r. i 4-8-eJ. Legjonów 6 • Przyjmuje od 8,30-10 zrana: 4--,.8 w. 

Dr. Mf.D. (Zielona) Doktór REJCHER 
M. TAUBENHAUS czynne bez przerwy całą dobę. POWRóCIL 

AKUSZER-CilNEKOLOCi Szybka pomoc lekarska we wszystkich specjalnościach SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 

Zg. k li T I •• „ •..••....•••••. „ •.•..• „ •... „„„„ •••• „ •• „, ~~~d~t~~z~icH I SEK\~tL:OI~~ 
1ers a , 2:a.09 

~rzyJ_~i_·e_~_lO_r .. ..!=łl_w:_. Or. med. N ie wi aż ski Al K DR. M~D. k. :~~~i~u: n~~dzti;1l ś~°fet~ gg tt 
Dr. Med. WŁODZIMIERZ SpecJ. cbor. 1 

~:J:;~~·~~'{hcb, skórnych • OPCIO\VS I LECZrtlCA PIOTRKOWSKA 294 

ŻADZ EWICZ ANDRZEJl\ 5, teleion 159-40. Qd ń k 37 I 2-i:2 55 przy przyst. tramw. pabJan. 

Specjalista chorób Przyjmuje od 8-11 rano i od 5-9 a S a ' te • v - 2 razy dziennie przyjm. lekarze wo 

uszu. nosa, gardła i krtani w niedziele I święta 9--lZ. ' orzvimuje od 7-8-el wiecz. wszystkich specjalnośc i ach. 

Łódź, PIOTRKOWSKA 164, teJ. 125--26 . GABINET DENTYSTYCZNY 

_P_!_z~im~ie_od~~do 8 wiecz. Of. HENRYKOWSKI~~~~~!(!,' !~1~~~ od llPORoA~18392EE. 

Dr. w. BALICKA Specjallsta chorób skórnych, Przy)mu)ą lekarze we wszystkich spe Lec z n.-ca 
wenerycznych i seksualnych clalnośclach. - Analizy. Roentgen. 

Nr. 61 

~r. GUSTAW KOHN 
specJallsta 

akuszer-atnekoloa 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170·03. 

Przyjmuje 8-10 I 4-8 w. -
Dr. Klaczkowa 

POŁOŻNICTWO I CHOROBY 
KOBIECE. 

PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66° 
przyjmuie codz. od 10-12 i 5-8 wiec7l 

DOKTOR 

Mikołaj Bornsteln 
CHOROBY KOBIECE I AKUSZERJA, 
weneryczne i dróg moczowych kobiet, 
Gabinet fizykalnej terapii ginekolo­
giczne) (diatermja, naświetlania I t. d· 

przeprowadził się na 
PIOTRKOWSKA Nr· 292 

(Plac Reymonta). 

SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) TRAUGUTTA 9, tel. 262·98. Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny. ze stałeml łóikaml 

. Nr. teL 194-03. od8-lli6-9w, nledz. I święta od Q-12.30 Porada .a zł DLA CHORYCH NA R Q J TER 
prz~ri::~r:y";~i~~;e, 1 dri:rry;;ne12.,s DOKT<>R M GLDR.AMEDZ. ER uszy, nos, qardlo I Or. 

do 2.15 I od 6-8-eJ. H S L • dróg oddechowych chor. SK6RY, Wl.OS6W 

• ZUllllGC1••• CHOROBY SKóRNE I WENF.RYCZNf PiOflkOWSkG 61 I WENERYCZNE 

Dr. MED, CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE Z h d „ I 
185 

ig Tel. 127·81 NARUTOWICZA 24, Tel. 262·61 

S. K a n I O r PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. ac: 0 Ola 64, fe . ·11 od9 r,-2 p. 4-8 w. przyjm. Dr. Z. Rakowski przyjmuje od 8-11 I od 2.30 do 9 W• 

Od.. 9-I_. od. 5-9 pp. przyjmuje od 1~2 1 od 7--8.30 wlecz.. wezwania na miasto ----"'w--""m...;;.·e.....;dz._._o._d._9-4__;;.-...;;.e.:..l· __ _ 

SpecJ. chor. slc6rnyc!J I WC!ll:Tl'CZnYCh. w niedziele 1 świeta od 10-l. w niedziele i świeta od 10-12 wool Poradn1·a Wenerolo g·1czna 
PIOTRKowsK.\ 9o, Te!eion 129-45. LEKARZ-DENTYSTA Dr. Wo tkowysk~I J 

Przyjmuje od 8 --2 i od 6-9 wiecz. N IT E c KI med ł 

w niedziele i święta od 8-2 po poi. F. Kopci owska Or. apec.. chor. wenerycznych, ak6rnych1 Piotrkowska 45, tel.147-4' 

SPEC. CHORóB SKóRNYCH, WENE· l seksualnych Lecz. chor. skórnych i sek5ualnycłi. 

Dr. med. H. LU BI cz Przyjmuje od 9-3-ej, RYCZNYCU I MOCZOPŁCIOWYCH Ceg·1e1n·1ana 11 tel 238-02 Czynna od 9 rano do 9 wiecz. 

U ODARSKA 37, tel. 232•55 NAWROT 32, front 1 p. 'I:el, 213·18 1 . •. Kobieta lr.k. od 12-1 i od 5-7 

Spec. chorób sórnycb, wenerycznych od 4 - 7-el w Lecznicy, od 8 do 9.30 rano I od 5-9 wiecz. od 8-12 I od 4-9 w nledz. 1 awięta od 9-1. PORADA 3 ZL 

1 moczopłciowych. powrócił PIOTRKOWSKA 294.. tel. 122-89. W niedz. i święta od 9-12 w poi. 

CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-32 ~ • N PRZYCHODNIA „Czystość„ 
~z~i,~u1~1~d 1 gśw7eł~0· 0~292· 1r~n~: Dr. J. SolO\VIBICZYk Doktór TREPMA W~NBROLOGICZNA 
~------~- spec. chor. skórnych, wenerycznych spec)allsta chorób wenerycznych, Leczenie chor. weneryczn. I skórnych. 

POTRZEBNA wykwalifibwana ekspe- i seksualnych. skórnych, moczopłciowych ZAWADZKA 1 telefon 

dientka do sklepu obuwia. Znajomość PIOTRKOWSKA 99, tel. 144-92. Zawadzlza Ó 1e1. 122-73. 

przyjmuje cyklinowanie, drutowanie, fro 
terowan 'e oraz sprzątanie biur, pokoi 

Czyszczenie szyb. · 

branży konieczna. „Vera", Piotrkow-1 od 2-3, 5-6 i 8-9 wiecz. n 234-12 czynna od 9 rano do 9 wlecz. 

ska 165. w medz'elę od 9-11 B-12. 2-4. 6-9 wlecz. PORADA 3 ZŁOTE. 
Ceny konkurencyjne. 

PIO fRKOWSKA 44, telefon 167-45. 

DZIS I DNI NASTĘPNYCH! 
Najnowsza, wesoła mebdyJna komedia wiedeńska p. t. 

BOHATE MIMOWOLI 
w r91. glówn.:. genjal.ni komicy, Sztike Szakall I Ollo Wal .... urg 
ulubieńcy publiczności . ... 

Sensacja ZAKLAD FRYZ!JE~SKI MONIUSZKI 2 
__ d._•a-Pa-ń! Szwarc I 2altlonski tel. 128-86 

Zawiadamia, ii zaangażował wybitne siły fachowe, 

między lnnemi pracuje obecnie p. EWARYST SZYMAńSKJ 

b. pracownik mistrza I króla mody sztuki fryzjer• 

sklej ANTOINE w Paryżu. - W zakładzie porozumieć 

się motlla takte Językami: francuskim, angfelsklm i t, d, 

_.Jłndrsej Ż'ońsfzi~~~~~~~~~~~~~~~· Uśmiechnął s1ie do niich zgoła inny - Oto i wszystko - zak'ończyla 

ir '' świiat. Już nie pociągał je więcej spokój sw6J krótki życilorys Danusiila. I spojrza-

1 
, , mal·omieszczańsldego domu, którego nie- ta mu w oczy. 

I ( h P I• e r w s z a m 1• ł o s ( jako symbolem był ojciec ze swemi nie- Zarysz zmbeszał się do reszty. 

·.' wyrobi10nemi manterami i brakiem wszel - Tak, tak, to bardzo pięknie 
k1ej fantazji. . mruknął, tracąc rezoo - będzie mi bar-

Tak więc Jan Zarysz czul się bardz.o dzo milo zaiHczyć pa'Ildą w poczet moich 

1 l4) samotnie, napróżno tęskniąc za jakiemś pracownic. 

ł...'-~~~~~~~~~~~~~~~ Powleśt spółczesna łJ ciepłem i czyjąś mifości
ą, któraby ogrza Tu zaczerwreniil siię. Czy przypaa-

~iii ła pustkę jego kończącego się życia. kiem nie wyraziil się zbyt górnolotnie? 

stw:i,e do swoich córek, które n1e bardzo Ta~ mniej więceJ_ przedstawłJail się Czy nLe byłoby lepilej i prościej, gdyby 
W kieszeni palta Danuty Kresitiskiei, 

ekspedientki, pracujące) w magazynie bla· 
watnym Jana Zarysza, zna)dufe szefowa Jel 
kawałek skradzionego materJału. 

Napróżno dziewczyna tłumaczy się, !e 
padła ofiarą mistyfikacji - nieubłagana 

Za.ryszowa wyrzuca ją na bruk, aczkolwiek 
Danuta miała na utrzymaniu starego schoro· 
wan ego ojca. Jedyna jej ostof a jest ter.a.z 
jej miłość do narzeczonego Staszka. 

były zadowolone z mani1er i ~nteligencji psychiczny st~n ~amo~nego kupca, gdy ?świa~c~ył jej krótko: „Zgoda, angażu-

swojego ojca. do magazynu Jego zawitała Danuta Kre- Ję pantą • 

Bo oo tu taić: aczikolwiek Jan Za- sińska. . . . Al~ Dainuś~a nile anal~owaita jego stY, 

rysz posiadał pokaźny majątek, byl to Moment, kłediy smukła, czarnobrewa htstyki. Z glęb1 serca uradowana zawo-

tylko zwyczajny dorobkiewi1cz, polakie- dziewczyna ziapukala n1eśmiał·o do lala: 

rowany zaledwie pokostem tak zwanej drzwi ~arysza,, stanowi~ niejako nową - _Dziękuję panu najmocniej i posta 

cywilizacji. erę w Jego życiu. . ram się, żeby ni1e zawieść położ.onego 

Piękne paooy - wi1e!ki1e snobki i w W twarzy, w ruchach i g~osie nd•ezna- we mn~e zaufania! 

Żył ascetyczn11e. Od rana do nocy za- głębi duszy puste lale, wszedłszy w lep- jomej panny, ni1eśmi1afo J?OWolującej się A potem już w C:trzwilach postała mu 

jęty interesami, sklepem, użerandem się sze sfery swoich nowych znajomych, po na um1~szczony w g~i:ec~e anons, było tak promrenny i czatujący uśmiech że 

z komiwojażerami, nadskakiwaniem ka- woli zaczęły się od ojca odsuwać, egoi- coś tak1.eg-0, że z mreJsca urzekły one stary kupilec stracił głowę do reszty. 

pryśnym klijentkom, teraz dopiero zor- stycznie wstydzrć się jego nieuctwa i zgoła meromantyczn~go, a p~zeciwn1e ,Talk się zaczął jego romans. 

jentował się, że zmarnował wiele z naj- prostactwa. bard~o trzetwo ujmu3ącego życie kupca. Może zresztą określe """' „ 

· k · · h d ó · · K' d b' · ó • · C l i..ż · k' d nh„ „romans 

p1ę meJszyc ar w zyc1a. 1e y o 1e - praw~1e r wnoczesrne - zy pracowa a J"' pa:m re y w jest tu ni·ewłaścirwe Jego flirt? Jego 

I gdyby przynajmni:ej za cenę tylu - wyszły zamąż, jedna za ziemianina, sklepie bl'awatnym jako ekspedjentka?- miłość? Nile nie by.io również i to 
wyrzeczeń się najistotn1ejszej radości ży druga zaś za wyższego urzędnika, odsu- zapytał, siląc się na urzędowy ton. Sam Jain' z ó. t . ·

1 
. 

cia kupił sobi•e spokojną, dobrą starość. nęły się od ojca jeszcze bardziej. - Nie - odparta, jakby z waharuem zrozumi"eć ~„ .kani:~z napr ~no s arda: si~ 

N Ó • J t t · k 'ć fl kt tk ·1 j · k ż • "" a s11a przyciąga go o teJ 

Niestety nie otrzymał od losu nawet . apr zno pan . a~ s 1ra się ~PI re e ait1 a, . ~o~um1e ąc Ja wa ny smukłej, młodej dziewczyny obstu j -

i tej rekompensaty sobie ich serca, daJąc 1m bardw pokazny atut wymyka JeJ się z rąk. cej z konwe . 1 
ś • . h gu ą 

M' 1 d . , d~ie córki i żooę mi- p~s~g ~ienią~ze .te przy~aił·y się bardzo Zarysz raz jeszcze spojrzał na nią ustach klijen~k!o_na nYJk. hu km1„~ectóem na 

ia. ro z~nę. . ' z.1ęc11ow1 - z1em1amnow:1, który pospła- z ukosa. . 1 ~ rza .1c. IJen w . • 

i:n° to Jednak ?Ył zupełm~ s~~otny. ~d caf niemi część swoi1ch kawalerskich kar - Jest bardzo piękna - myslał - ~ Czyzby się . w. meJ zakJchat? -

zon>': o~dalat ~ię coraz bardz:ieJ te~ wi~~ cianych długów, ucieszyły również zię- Przypomina hiszpańskie księżnicziki sta analiFzował sam, ~1~b1e, gdy .z biegiem 

cej, ze 1 tak m.e łączyło g? m~dy me bhz cia - dygnitarza, który wziąwszy rocz- rych mistrzów, których reprodukcje oglą czasu coraz cz~sc1eJ wyc~odz.1ł ze swe­

szego ~. tą chciwą, ~Jzykhwą 1 despotycz ny urlop, wyjechał ze swą małżonką na dałem w jakimś aJbumie moich córek. go kantorku, az~by .bodaJ ~rze~otnie u­

ną k~bietą. A, córk.1 · .„ . . dłuższą włóczęgę po Afryce środkowej A ja wyglądam przy ni·ej niby stary pa- c~e~z:rć oczy Wll!d01k1em śm1·głeJ sylwet 

Niestety me miał pociechy i z córek. _ jednakże nie wzmocni1ły więzów mię robek.„ Czyż to n~e dziwne, że niie ja k: i ciemnych wło~ów, rozsypanych nad 

Nie szczędzil nigdy pieniędzy, ażeby dzy ojcem i córkami. przychodzę do niej prosić 0 przyjęcie do białe~ czatem dziewczyny. 

dać im śwłetne wyksztakenie i dosko- Owszem od czasu do czasu przyjeż- służby, ale ona do mnie?„. Nigdy Jednak nve milał odwagi ażeby 

nate wychowanie. Kiedy skończyły gim- dżafy do rodzicielski·ego domu z wizytą Z roztargnienii1em słuchał jej krótkie- dojść do n:i•ej - o ile nile zmuszały go ao' 

nazju:ffi. :vystal ~e L.agranicę, skąd obie 
1
-. glówni1e wtedy, kiedy trzeba byto ~ g~ curiculum _v~tae. Dosozfy do ndego ja- tego czysto firmowe interesy. 

wroc1ły ~a~o w1el~1e damy, petne to-
1 
pompo:vać ze .stareg~ trochę gotówki- k1eś strzępy JeJ ~l?.w: „Chory ojci'ec", Na to Jain Zarysz był zbyt nieśmiały, 

warzy~k1 eJ ogłady 1 kultury. napełrnafy m1·e~zkarne zapach.em per- „Przer:v~ne studia 1 „Umiem praco:vać a. pozatem nii~ ~i·al nigdy sposobności, 

01~1e~ był z _nich bardz? dumny, gdy fum, szeles~em ie?wabnych sukien, we- rzetelme .„ - on zaś w . dalszym ciągu azebv nauczyc się sztuki mvor'lP.flia.„ 

po krotkim czasie okrzyknięto JC za naJ- sofą paplanmą, zainkasowawszy potrzeb patrzał bez przerwy w Jej szlachetnie 

bardziej i ·ntcresującc panny w mieście. ne im pieniądze, znikały znowu na czas wyrzeźbiiony profil, oczarowany i onie-

Chełpiq się niemi i puszył, "!W, przectwień- d!użsey; ~ 
(Dalszy cia2 iutro). 
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Ch1nielewshi nojlepszg111 piciciorzem zowo­
dów.-Znohomiio lor1110 Polus0: i Czorlłko 

(!łłelocio fefefonif;sna spe,;falne~o DJgsłonnifia .,€zpressu'') 
Poznań, 7 marca. była wypr:zedana d<> ostatniego miejsca, I walki sto.czyli jedno z na.ijłaidniejszych mo to Kaijnar teraz dnstafo, nie potTafi\ 

. (St. ~.). ~ie znaliśmy Belgów zupe.ł· i już na g·odizinę przed zawodami nie mo· spotkiań wieczoru. Obai szli na wymill;· on nadrobić straco·nego w pierws•zych 
nie, bowiem pierwszy rruz spotykamy się żna było się dostać do lei wnętrza. nę ciosów, to też druzo inkasowali. dwuch rundaich tereoo. Spotkanie wy-
z nimi w ringu. Mimo to spo1dz.iewaliś· Po przemówieniu powitalne.m, wygło· 

0 

J'ierwsza runda jest wyrównana. W dru· . grywa na punkty Kajnar 
my się .zwv~ięstwa na&~ej drużyny .pań· I sza.nem przez preze,sa PZB dyr. Kuczyka I ~ie1j obaij są już nieco wyczer,pani i p:ą I . 
stwowe,1, ktor.a na spec1a·l.nym obo1z1e w nasta,piła przerwa, Sipowodow,ana kon· do zwa>rcia, walcząc w słabszem tempie.! Remis Slpłtiskiego 
~oz~~m~ prze~zfa P°:d okiem. trenera o· steirnacją wśród organizatorów !llecz.~, 1 

Pod ko.niec tej rundv Czortek otrzymuje 1 Waf!a półśrednia: van AJphen (B) _ 
hmp11.sk~eg·o Bijly Sm1tha sumienne prze· g~yż jak się oka1zał?, z. Belstów nikt n!e kiłka celnych prawych prostych„ W t~ze· Sipiński. W pierwszej rundzie Sipiński 
szk.Q!e,n_1e. . _. 1• • • •• I m~ał. ochoty odpowiedzieć na . pt'lzemo· I ciej rundzie Bel~ jest świeższy i dopiero pr.;eważa i rozstrzy~a ją na swoją ko-

. Nasi chłopcy nie za1'.• 1~d-1 1 • odmesli w1en~7 i;rezesa PZB .. Odegram~ hym;m w końcowej fazie Cz.o.rtek rusza do rzvść. W drugiej Belg odgryza się cocraz 
~t~kne z•rycięstwo, g:omiąc miłych go· . helg1;sk1ego wybawiło orgamzato,row 

1
1 ataku. Wynik remisO'WY uważać n<lleży częściej. Jest ona wvrównaina. W trze· 

sci z Be~J!Ji w .wysokim sto~unku 13:3. z kłopotu. za s:zcz.ęśliwy dla Czortka, gdyż w sumie dej natomiast przew·aża już van Alphein, 
P.ola7~ go.rowhh .z~ecydowame na,1. rzeh Problematyc~ne zwycięstwo raiczei Bel!l był nieco lepszy. I rozstrizygając ją dla siebie i uzyS'kUij"tc 
ciwm atnl,, c oc1az . w, poszczeso. n>:c. Sobkov. i ')ka I dzięki temu remis w cał·ei wialce. 
~alkach me było w1dac tak ra.ą:ce1 roz· Łatwa robcta Folu!'a 
mcy. Waga mus~a: Degryse (B) - Sobko- • 

1 
• • . 

Ch · I ki I p I • kl wiak. Belg 'znaicznie wyżs.zv od Sobko· Waita piórkowa: ·Roger (B) - Polus. 1 Pokazówka Chmielewskiego 
mie ews c U!i asą wiruka jest pięknie zbudowanv i niez.wy· 1 Wałka nieciekiaw~ ze "'.z~lędu ?a prze· I Waga średnia: de Sch1·ywer (B) -

dla siebie kle s,zybki. W pierws:zei rundzie Sobko- ·wagę Polusa, uw1d.acznia1ącą s1ę przez Chmielewski. Już ukazanie się obu pię-
Je,dvnie Chmielewski i Po.Jus prze· j wiak walcząc z pół dystansu ma prze· 1 ws.zys.tkie trzy staircia. Belg aini przez ' ściarzy wywołało niebywały entuzj,azm 

wyższali swoich przeciwników o klasę, wagę i wyg,rywa tę rundę zdecydowanie 
1 chwilę nie był groźny dla Pola.ka, który publiczności. Chmielewski rusz.a z miej­

będąc najleps.zymi zawodnikami naszej na punkty. .W drugiej Belg jest już rów· ! zaimpon01Wał swą formą, wykazując, że ; sca do ata:ku i już na początku walki 
drużyny: . . , I no.rzędny i wal.ka prowadzon~ jest w I właściwą. kati:gorją, w któr~j P"OWinien widać, że tym ~azem oiperuJe on. jednalko~ 

Chm1t'(lewsk1, któny zabłysnął znow . szalonem tempie. Pod koniec rundy i walczyć, Jest 1ednak waga p1orkowa. j wo d01brze zarowno lewą 1ak 1 prawą. 
pełnią swego wielkie,!!o talentu stał się ' obaj są widocznie wyczerpani, przy-I Wychodzą mu pierws1zorz.ędnie dosy z 
hoha!erem wieczoru'. demonstrując. bo~s ' czem .Sohkowiak intkaisu}e parę ciosów. Nadwaga Cfisstehl obu .rąk. B.elJ! trafił iedn.aik rówąież 
w na1lepszem w.yd~mu. Jego przec1wmk , Trz.ecw. ru;nda ma prze?ie.g dram:i-tycz~y. Wa a lekka: van de Casstel (B) _ Chm1elews.kie;go dwa razy lewą, ~r_zy· 
de Schrywer nte )est wcale przerekla· Belg cho1c1aż walc,zy nieczysto, 1est cią- Ka' s! p d walką otrzymał już Ka:j- czem ło1dz1a.mn poczuł dohr1ze te ciosy. 
mowarny - musiał iednaik u.zaać wyż- ~Ie w defonzywic i atakując trafia Sob- Jnar.lk rzc ...,,..„,,,..du' nadwalłi pr,ze- P.od koniec rundy Belg tnfiony prawym 

. . k 't tł • • • k . k k 'lk k t . l t I nar wa ower s,..~„" & • • t . 'et . •• 
bzdsc1 nasd·e.J!?. z.na om1 t5 o pi,ęsc~ar~a, 5o~bvk1a, 3:_,_i ka w ~l~ 

1 
dwymt pros yi;i. i ciwnika. Spo•tkanie toczy się więc jako i s1.erp~:k 1.ekb za~mcho·~~ cl 1, zie i· sw~J 

ę. ąfcego z1s1a1 u szczy u swe1 zycio- ,. 01 O'WLaJKh brwdaw1 1 e . wo rzt~ się I towarzyskie. Beli:t jest technicznie sła· I rsogd, . . . 1a y się BC' Clla . 'act "fY .1c.~dy . 
we1 o.rmv. . na nogac , ę ąc w.yczerpainy e spo-

1 
b . t uj od tym wzi;!lędem znacz· ę ZlrCI. . nn,!!owy p. te ew1cz s m mez e-

Obok Chmielewsi iel!o ja,k już zazna- : "~no du ch_o.roby. Przyz.nanie zwycięstwa ; · { 1 ~s ępd· ~ P a.ni'e dot_r"e dy ... ponowa· cydowa.ny, nie wiedząc co roibić, ale 
l. · 'I d · S t_l 'ak · k d · B l kt · ' n.e niesrpo ziew '° Lo · „ .t b · kł tl' ' yt „ czy ismy, naJ epszym naszym zawo m- 01.How1 oiw1 rzyw z1 e .!!a, ory na · Ka' na owi Po<:zątkowo Kajna"' 0 ong wy aw1a ito z opo 1weJ . s Ua•c)I, 

kiem był Polus, który świetnie czuł się ' remis na1pewno zadu żył, kończą~ walkę nemu dz. 1 . r b ·. . . 'k .• • ratuiąc Belga. Druga runda, odibywa.jąc:a 
d · · k · 1 

• • • • • 'd · oszczę a się aaa1ąc prz, ~. • wm a, poz· · . kł . . • w wa ze p1or oweJ. I znacz.me świezszy 1 ma1ąc wt oczną . . . k ' . . lk . . . . się pr:zy ruezwy em napręzemu na w1· 
Bairidzo dobry był, mimo krótkiego ' przewagę w ostatni ei rund.zie. li me1 Jedna pr zeJ1'!1t~t 'a 

1
:; "'.'i: 1 e 1~1~a- downi, ma przebiejf niezwykle zażady. 

pobytu na obozie treningowym Czortek, I Ładna walka C "~rtka tywę w s~e ręc~ 1 , e••· 0 ip<. ru ' • ~ 0~ ?· Chmielewski wyczekuie na ait·ak Belga 
maiący za przeciwnika najlep·szego z · • - • , gaty rep.er .uar clOl~o~. ier':'""sze Die{ i świetnie kontruje. B~J! jednaik wszy-
Belgów Legranda. To też 01siągnięty wy- · Wa~a ko11uc1~: Le!!ran.d ~B) - Cz~rtek. r~mdy nalezą :wyrazme d-0 ~a;in;ara. ·0 : stkio wytrzymuje, oidg,ryizaiąc się też. W. 
nik remiso,wv może Cz,odek uważać z.a Oba1 zawo1dmcy do s1ehte podobni za· p1ero w tr;zecie1 Belg - p1ęsc1airz o ty; momencie J!dy .zdawało się że idzie on 
ba.rdizo zaszczytny, aczkolwiek wynik równo pioid wz.ględem budowy jak i stylu pie Banasiaka rusza do alaku, lecz nu- już na de~ki, zaczyna ·On w~lkę w zwar· 
ten był nieco „naciągnięty". \ ciu, obrabiając żołądek Chmielewskiego . 

. Kajnar był też 'Y ~obrei Jc
1
rmie, .tak Dz1·ew·1ęc' gloso' w o mnczu C~mielewski .J!?ruie ie~aik .zd~c_vdowa· 

ze tym razem posunięcie kapnana zw1ąz· ; 'ł; me. W trzecie] BelJ! m1mo, ze 1uz ledwo 
kowego, wysbrwiającego teJ!o zawod- ; • • trzyma się na no~ach, p1rzctrzymuje jed-
nika, mimo dvść poważnych zastrzeżeń, l Kierownicy i pięściarze wypowiadają swe zdama nak d.o koń.ca walki. Chmielewski wśród 
okaz~ło się szczęśliwe: . PJ zawr.la•..:h n.i'.\t specjalny wy- mistrzostwach europy. za najlepszych okrzy~ów całej 'P~?H:z,ności, zad1wy· 

Niezły był Sobkow:a~, wail~zący 7ed-/ stannik rozmawiał z głównymi aktora- : w drużynie polskiej uważa on Chmie-1 co~ej 1e~o. walką: bi1: 1.ak w bęben . • Ta 
n~k z grypą. W t~zecie1. ru.ndz1e .s~bko· mi widowiska poznańskiego. j lewskiego, Czortka i Polusa. n.ai1bardzłe1 emoqon:iiąca walka k.onczy 
wia.k ~.adł zupełni~ z sił 1 był iuz na· Trener olimpijski PZB. Billy Smith l z Chmielewskim rozmawialiśmy si~ oiczywista ZW}"ctęstwem Chmielew-
wet bhs,,.,, wylicz.enta. jest zadowolony 1} postawy naszych bezpośrednio po zejściu, jego z ringu. Z skiego na punkty. 

Sipińskl I Piłat zawodz~ pięściarzy. Chłopcy pracowali uczciwie i walki i zwycięstwa jest on oczywiście 
Raziła nafomia.ist niezwykle słaba for- na obozie to też wyniki nie dały na sie-1 zadowolony. Okazało się, że przeci'Y" 

ma Sipińskiego, który był jednak wy· i bie długo czekać. Najlepszym obecnie 
1 
nik jest doprawdy dobry, przyczem kil: 

czerpany do pewnego stopnia robieniem pięściarzem Polski jest bezsprzecznie . ka ciosów otrzymanych w pierwsze] 
wa~i pół&redniej (Sipiński jest lzejszy) . i Chmielewski, którego forma wYkazana 1 rundzie poczuł łodzianin bargzo dobrze. 
Słaby był też Piłat, k tóremu zbyt szybki we wczorajszem spotkaniu pozwala Chmielewski narzeka na nog\, na któ­
pncciwnik nie o<lpowia.dał i Szymura. I stawiać jaknajlepsze nadzieje na olirn- rych nie był tak pewny, jak powinien, 

Słaba walka Szymury 
Waga półciężka: So·uits (B) - Szy~ 

mura. Najmniej ciekawa walka mec.z.u. 
Pierwsze dwie rundy są zupełnie niein· 
teresujące, p1rzy,czem n.ie widać p!"zewa­
wagi któregoś z pięściarzy. D0tpiero w 
'~r.zeciej rundzie Szymura rnzkiręca się 
nieco i idzie do ataku. Dzięki tej run• 
dz.ie zapewnił on też s•obie zasłużone 
zwycięstwo, na punł{ty. 

BeJgowie rnimo tak wysokiej porażki · pjadę berlińską„ Bardzo dobrze wypa- pozatem czuje się · bardzo dobrze. 
zaiprez1?ntowali się wcale dobrze. Wszy· dli Czartek i Polus. Nieco słabszą wal- Czortek jest bardzo zadowolony z 
s~y oni są wspaniale rozwinię~i ~izy~z- kę Sobkowiaka usprawi.e~!iw!a trener wyniku remisowego, bowiem miał za 
me, dobrze walczą.cy w zwarciu i me· Smith grypą, a walkę Sipmsk1cgo fak- przeciwnika najlepszego pięściarza dru-
zwykle wytrzymali w ostatniej rundzie. tern, że musiał on robić wagę- i ~a~· żyny belgijskiej. W · trzeciej rundzie Dramat Piłata 
De Schrywer i Legrand najlepsi miernie się odżywiać, by uzyskać hm1t. mówi Czartek byto bardzo ciężko. 

u BelnÓw Z ~ię~ciarz>'.' belg~jskich .najl.epiej po~O· Sobkowiak myślał w trzecie) run· Wa~a ciężka: Robbe (B) - Piłat. 
. ~ t_ k. . . 'k bab się Smithowi przeciwmcy Chm1e- dzie, że walki nie przetrzyma. Wogóle Walka ta miała przebie,g sensacyjny. 

~a plan. pierwszy ooo przeciwm a lewskiego i Czortka, przyczem zda- nie był on tym razem dysponowany ale Belg jesit zbyt s:zybki, p.rzez co jego spo­
Chm1~.Ie.wsk1egodn 'k de ~chtrvwera, rzbe'-ł niem trenera Belgowie wypadli zupel- mówi, że winna temu grypa, któreJ się sób walki nie odpowiada Piłatowi. WI 
C'Zyw1sc1e zawo 1 a świe neJ!o, wy 1 nie dobrze . b ł . pierwszej rundzie ma P~lak pirzewa,gę. 
· · 'k c tk L .< d Na · . jeszcze me poz Y • w d · · P'ł t d · · · d · się przec1w~i . zo•r . a - ei.;~arn · . Kpt. związkowy Bielewicz pelmący • • f rug1e,1 i a na .ziewa się mespo• zie· 

dobrym po.ziomi~ byh za~?dmcy wagi funkcje sędziego ringowego uważa Uel- ~ipmski ~rzyp!su~e swą ~labą o~n~ę wanie n·a lewy sierip Belga i Iąduie na 
muszej D <)gryse i półśre.dme1 van Alphen O"ÓW za wcale dobrych pięściarzy komecznośc1 rob1em~ wagi. Obe1,.;me deskach d,o s.z.eściu. Podnosi się jednak 
Reszt.a śre~nia . . . ~twierdzając, że w poszczególnych ma on znów kategorJę lekką. i walc.zy dalej. W trizedei Piłat aitakuj.e 

Sp?tkan~e wywołał? w p?,zn,8:mu ~1- walkach za wyjątkiem spotkań Chmie- Polus Jest ze s:weJ wa~ki niez~ykle i dzięki temu wyrównuje s·zanse, uzysku· 
bi:zymie. zamteresowa:me, śc1ą~ai)ąc n.a lewskiego i Polusa nie było tak rażącej : zadowolony i stwierdza, z~ obecm~ bę- jąc zaisł~fony wynik remisowy. 
w1~o·wnte PWK. przeszło 5 tysięcy wi· różnicy klasy jak to wynikaloby z ogól- dzie znów starto.w8:t w te_J k.ategoni, ~ Sędzią. nng~wym sipotkama. był P~­
dzow. Po-raz p1erwszv w Po.zna.mu hala nego wyniku meczu. Znakomicie spisał które.i zreszt~ widzi. dl~ siebie znacznrn la.i~ p. Bielewicz. ~untktowa!i: . Perhc 
_.. MM MMM ..-

1 
się Chmielewski, który stoczył najJep- V.:i~ksze mo~liwośct mż w wadze lek.:. (Niemcy), Dutire (B} 1 żuszczvnsk1 (P). 

I Kupon Nr 4 szą walkę jaką widział kapitan związ- k1eJ. - iili §I• 
- • I kowy. u Belgów doskonaly był prze- Trener drużyny belgijskiej Dutre za- w· . M k b. 

dający prawo uczestniczenia w konku r- I ciwnik Czortka. chwycony jest klasą boksu polskiego. 1eczorneca a a I 
· sie sportowym „Expressu" Trener Warty Szydło twierdzi, że Porażkę z tak dobrą drużyną nie uważa W dniu dzisiejszym odbęqzie się w lokalu 

Polacy dowiedli tym meczem, że stano-~ on bynajmniej za ujmę dla boksu belgij- własnym p~zy .ul. Al. Kościuszki ~ J . wiec,~rnica 
Kupon te n nal eży p rzec:hować i wraz ~ . l kl sę europeJ'ską i dziw~ skiego. Chmiele'wskiego uważa on za dla członko:w I sprowadzonych gosc1.. Ork:estra 

I. ! ć d edakcJ w1ą czo .ową a . . . . , . . . ś . . p : pod dyrekci~ L. Kantora przygrywac !i1 P,tlz1e do 
kuponem g ownyrn p rze.~ a 

0 
r ' 

1 I nem doprawdy si ę wyda.Je, ze dotych- Jednego z najlepszych p1ę c1arzy i.u-I taflca. Liczne konkursy, zapewniaj ą beztrosk" 
„Expressu . l b p _,_ d1 • ... lmmmmm••••••••••• . czas nie odegrali poważniejszej ro i :w: ropy. u 'awę. oczt,it .... o .gą z. 21.30. 

·' 



~ 
Coś dla smutny h 
W pokolu dziecinnym wielki hałas. 
- Dzieci, uspokólcie się! - radzi matka.­

Dlaczego nie możecie się pogodzić? 
- Właśnie pogodziliśmy się: - la chcę do­

stać to największe Jabłko I Stefuś też.„ 

** * l(asJerką w pewnym banku była śllczna pan· 
na Stefcia. Pewnego razu panna Stefcia zwra· 
ca się do swego kolegi: 

- Niech pan powie prawdę.„ Czy la bar· 
dzo zbrzydłam ostatnio? 

l(o!ega spojrzał na nią zdziwiony: 
- Co też pani mówi?„. Dlaczego to pani 

wpadło na myśl?!„. 

- Bo.„ bo„. mężczyźni sprawdzalą teraz 
pieniądze, gdy im wydalę, a dawniel tego ule 
robili„„ 

·~ Mayer wyfechał na klika dni z domu. Ody 
wrócił, dowiedział się, że w nocy do mieszkania 
Jego zakradli się złodzlełe. 

- No, I cóżeś zrobiła? - zwraca się Ma· 
yer do żony, 

- Wzięłam twól rewolwer - odpowiada 
żona - I zaczęłam strzelać„. 

- I co z tego wyszło?„. Trafiłaś? 
- Tak." 
.-- I złapali go?­
- Nie.„ 
- Dlaczego?!-
- Bo ten drugi go zabrał„. 

- Jaki drugi?.„ 
- Ten, do któ.rego celowałam! 

** * Po burzliwej scenie pani Barbara zwraca 
się do męża: 

- Peluchna, gdzie Jest mól nowy flakon I 

1.m a~•~ 1918 

Zwycięski samolot bomhardowy 

Nr. 8 '1 

Parlament ianońskł 

kryształowy?... I 
- Jakto?„. Nie pamiętasz?„. Przecie dałaś 

mi nim w łeb i rozbił się na miazgę! I 
- Doprawdy? !„. No, powiedz sam, Ile ty 

mnie pieniędzy kosz5uJesz!.„ 

Model paryski wi0senne~ kapelusza o 
Trzej młodzi przyrodnicy francuscy Per zz, Victor i Gessain postanowili odbyć ksz,tałcie przypominającym czapki ma.: 

podróż naukową na nartach po całej Grenlandii. rynarskie. 

Codzienna nowelka 11Exores~u" 

Spotkanie u; kinie 
- Mam tylko matkę staruszkę, któ­

ra. muszę utrzymywać. Stracilam dziś 
posadę. Nie wiem, co teraz począć; 

- Zredukowano pania.? 
- Tak - szepnęła. - Przedsięb'.lor-

Gdy weszła do kina, byto już ciem- szyć?-powiedz'.iał, uchylając kapelusza.
1 
stwo, w którem prncowałam. bardzo 

no. Zajęta miejsce, które jej wskaz::i.l - Nie zaw:ieram znajomości na uli-, dobrze prosperuje. W ostatnich mie-
jeden z b:ileterów. cy. siącach nawet przyjęto kilku nowych 

Po paru chwilach spostrzegła, że - Ja też, łaskawa pani - uśmiech- pracowników. A mnie wyrzucono. 
obok siedzi jakiś mężczyzna. , W aiem- nąl się. - To doprawdy j,eden z n~eHcz- - Dlaczego? - z.tlziwil sde. 
nościach nie mogla nawet rozróżnić je- nych wypadków w mojem życiu. Ale, - Dlatego, że kategorycznie odrzu-
go rysów twarzy. Zresztą, c·óż on ią proszę mi wierzyć, pani mi sie dopraw- citam propozycję jednego z kierowni-
obchodzit? dy podoba. ków fJrmy. Napastował mnie od pier-

Była · bardzo zdenerwowana. Po- Agnieszka nie odpow'.ledziała mu. wszej .chwili, gdy rozpoczęłam pracę. 
szla do kina, by zapomnieć o swych - To są średniowieczne orzesądy To ohydny czlowiek. Gdyby pan wie-
troskach. - odezwał się znowu. - Dlaczego dział, ile przez niego cieroiatam„. Ale 

Ale film nie zainteresował ią zbyt- właściwie nie mielibyśmy ze soba. za- nie uległam mu. Jestem uczciwa dziew-
n:i0. mienić kilku stów. Przecież to jeszcze czyną. Wola1am stracić posadę, ,..niż 

Sąsiad również widocznie nie byl do n:1czego nie obowia.zuie. zostać jego kochanką. Od w'.ielu mie-
zachwycony obrazem, gdyż, zamiast na ~ Wszystko mi jedno - odpowie- sięcy już mi grozil redukc.ia.. I wresz-
ekran, spoglądał na nia.. działa mu nieoczekiwanie. - Jestem f cie dziś · wyrzucił mnie na brnk. Pod o-

- Nudny film, prawda? - odezwał dziś bardzo zmartwiona. Straciłam zu-
1
.bnp znalazł już inną na ma.ie miejsce. 

się w pewnej chwili. pelnie chęć do życia. Sądze. ż'e ·pan Jest to . dziewczyna, pozb&wiona wszel-
Nie odpowiedziała mu. · najlepiej zrobi, jeśli mn'.Je pozostawi ·w kich · skrupułów moralnych. 
N:1e wszczynała nigdy rozmów z spokoju. · - To doprawdy okropne. A dlacze-

nieznajomymi mężczyznami. - Ależ nie - sprzeciwił s1e gorąco: go pani nie doniosła o tern wszvstkiem 
Po kilkunastu minutach są.siad przy- - Właśnie, że muszę pania. pocieszyć. jego zwierzchnikom? 

puścił drugi szturm. Może wstąpimy do cukierni? Właśnie ---:- Zwierzchnikom? - powtórzyła z 
- Możebyśmy wYSZ!i? - rzekt do tu naprzec~w jest jakiś lokat. goryczą. - On nie ma żadnych zwierz-

na zurpelnie nie znam. Ale uwafam, te 
nie muszę się z nim~ liczyć, gdy w tak 
haniebny spos6b ze mną postąpili. 

- I co pani teraz zamierza robić? 
- Nie wiem. Doprawdy nie wiem. 

O siódmej wyszłam z Mura. Nie mia­
łam odwagi wrócić do matki. Biedna 
od paru tygodni już przeczuwała nie­
szczęście. Poszlam do kina. no :i spotka 
łam pana - uśmiechnęła s:ie smutnie. 

- Przestańmy poruszać te bolesne 
tematy - odezwa! się. - Jakoś pani 
sobie da radę. Nie należy tracić wiary 
we wfasne siły. Pani jest młoda, przy­
stojna i spewnością zdolna i pracowita. 

Agnieszka spojrzała na zegarek. 
- Juiż późno - szepnęła. - Muszę 

wrócić do domu. 
- Nięch pan~ jeszcze zostanie. Choć 

kilkanaście minut. 
- Nie mogę. Doprawdy, nie mogę. 
- W takim razie musi mi pani _przy-

rzec, że jutro znów panią zobaczę. 
Agnieszka przez parę chwil spoglą­

dała mu w oczy. 
- Przec~eż ja pana zupełnie nie 

znam - szepnęła. 
.:__ Pozwoli pani wobec tego, że się 

pr~edstawię.„ 
niej. - Wyszukamy jakiś ciekawszy Przez parę chwil spogladaJa nań u- chników. . Najwyżej mogłabym zwró-
film. ważnie. ci~ ' się do wlaśckiela firmy. Ale on Agnieszka podniosła sie z kanapy. 

Agnieszka demonstracyjnie odwró- - Wszystko mi jedno - oowiedzia- większą częiść roku spędza zagranicą. Była sama, w wytwornie urządzo-
cita głowę. la znowu. - Jestem zupełnie zrezyg- Nie znam go nawet i nigdy go nie wi- nem mieszkaniu. 

Nieznajomy więcej sie już nie odzy- nowana„. działam. Początkowo zamierzałam na- Przypomniała sobie to niezwykle 
wat - A w;ięc wejdziemy. pisać do niego. Ale koleżanki m) odra- spotkanie w k~nie i zaciszna kawiaren-

Ale gdy po skończonym seansie o- Po paru mtnutach siedzieli iuż przy dziły. Powiedziały mi, że szef ufa te- kę. 
puściła k:1no, podszedł do niei na ulicy. stoliku w zacisznej kaw'.iarence. mu łotrowi i nigdy nie zmienia iego de- Dziesięć lat minę!o od tego czasu„. 

Przy świetle lamp elektrycznych do- - Co się pani stało? - spytał, za- cyzji. Od dziewięciu lat jest żona Konra-
strzegla, że ma bardzo interesującą po- palając papierosa? - Czy narzeczony - Jak . s'.1ę nazywa to przedsiębior- da Metza, właściciela fabrvki Simo-
wierzchowność. Nie był już zbvt mło- zerwał z panią? stwo, . w którem pani pracowała? na" " 
dy. Liczył spewnością przeszło czter- - Nie mam narzeczone.l!'O. - Fabryka pasty do obuwia „Simo- To on właśnie by! tym meżczyzną 
dziestke. - Czy zachorował ktoś z rndziny? na". Wtaściwie nie powinnam byta I z którym wówczas zawarta znaio~ 

- Czy pozwoli pani sobi-e towarzy- pytał dalej. panu podać nazwy firmy. Przecież pa- mość. DoJ. 
z.a wyd;iwll!.a i drtl!k:: Wv.daw. nictwo •. Reoublika" Sn. z ozr. oQ.n. Re,dąjtt.()r..04:00.wiedzialny: Jan Grohelniak. Łódź. ul. Piotrkowska nr. 4.:J. 




